


„Alfa“ — robot olimpijski.
Na wystawie radjowej w 0- 
limpji przedstawiono zdumio
nej publiczności olbrzymiego 
potwora z niklu, który umie 
czytać i odpowiada wyraźnym 
głosem na proste w formie i 
treści pytania.

Podobno swą budową i spraw
nością „Alfa” przewyższa o ca- 
łę niebo wszystkie roboty, ja
kie kiedykolwiek po\yołano do 
życia. Imponującą ma być 
również jego „anatomja” elek
tryczna, którą można oglądać 
po zdjęciu płyty, mieszczącej 
się na jego „piersiach”.

Wyglądem swym niklowy 
potwór przypomina olbrzymie
go rycerza, zakutego w zbroję. 
Komórki fotoelektryczne sta
nowią oczy robota, a uszami 
są zamaskowane mikrofony. 
Na w’ypowiadane rozkazy mo
że on wstawać oraz wykony
wać przeróżne ruchy—bez ja
kiejkolwiek pomocy ludzkiej.

Tajemnica funkcjonowania 
organizmu „Alfy” jest zazdro
śnie strzeżona przez jego kon
struktora i wynalazcę H. May’a. 
Wiadomo jedynie, że olbrzym 
waży 2 tonny, oraz że gdyby 
przemówił pełnym głosem, to 
wskutek niebywałego huku, ja- 
kiby stąd powstaw^ał, w’̂ całej 
Olimpji nie byłoby ani jednej 
całej szyby.

Na ilustracji podajemy ro
bota „Alfę”.

Krwawe łzy  Długi czas 
uw âżano za bajkę, ażeby moż
na było płakać krw âwemi łza
mi.' Przekonano się jednak, że 
pewien gatunek ropuchy, ży
jącej w Meksyku i Texas, po
siada tę właściwość. Gdy wpu
szczono-ją do naczynia z wodą, 
wkrótce na ścianach naczynia 
ukazały się krwaŵ e plamy.

Meksykanie znają także ga
tunek rogatej ropuchy, zw'anej 
świętą z tego powodu, że pła
cze krwawemi łzami.

Działanie prądu elektrycz
nego na zwierzęta. Zauwa
żono, że ze wszystkich zwie
rząt koty są najwrażliwsze na 
prąd elektryczny. Pb nich idą 
małpy, wilki i konie.

Na hipopotamy elektrycz
ność nie wywiera żadnego 
wpływu, słoniom sprawia wiel
ką przyjemność.

Próby tego rodzaju miały 
praktyczny wynik, przekonano 
się bowiem, że zapomocą elek- 
ryczności można podkuwać 
narowiste konie. W tym celu 
przez kilka sekund poddaje się 
zwierzę działaniu prądu elek
trycznego. Koń zapada w stan 
hypnotyczny i nie stawia żad
nego oporu.

Człowiek Jest fabryką. Jak
w fabryce oddziały, obsługi
wane przeż maszyny i pracow
ników, wykonywają ściśle o- 
kreśloną, specjalnie dla nich 
przeznaczoną pracę, tak i w or- 
ganiźmie ludzkim istnieją na
rządy, które w podobny spo
sób wypełniają swe czynności.

Dyrektorem tej żywej fa
bryki jest mózg wraz z ośrod
kami nerwowemi. Nad wyko
naniem jego zarządzeń czuwa 
„dozorca”—t. j. niezwykle roz 
gałęziony układ nerwowy.

Podobnie jak silnik spala 
węgiel lub benzynę, tak ustrój 
ludzki otrzymuje w pokarmach 
paliwo w postaci białek, tłu
szczów i węglowodanów, które 
spala w swych komórkach.

Pokarm ulega gruntownym 
przeróbkom. Jama ustna miele 
go, stąd zjeżdża, jakby windą, 
przez przełyk do żołądka. Tam 
się ogrzewa i denzyfekuje, po- 
czem wiele składników ginie w 
soku żołądkowym.

Żołądek jest laboratorjum 
chemicznem, w którem pokar
my ulegają przeróbkom. Głów
na praca chemiczna odbywa 
się w jelicie cienkiem. Biorą 
w niej udział soki trawienne

z wielkich gruczołów, t. j. wą
troby i trzustki. Wątroba bie* 
rze udział nietylko w przerób
ce, lecz poza tern unieszkodli
wia trucizny, reguluje dopływ 
pokarmu i magazynuje jego nad
miar na gorsze czasy w specjal- 
,nych komórkach.

Po skończonej przeróbce po
karm jako paliwo płynne opu
szcza przewód pokarmowy po
przez żywe sito jelita cienkiego 
i dostaje się do wielkiego ba
senu krwi i limfy.

Układ krwionośny dostarcza 
pokarm każdej komórce.

Aby się paliwo mogło spa
lać, potrzebny jest tlen. System 
oddechowy spełnia rolę tlenu. 
Przechodząc przez krtań, tcha
wicę i oskrzela, powietrze o- 
grzewa się, wilgotnieje i prze
dostaje się do pęcherzyków 
płucnych.

W pęcherzykach płucnych 
tlen z powietrza przenika po
przez delikatne błonki do krwi. 
Tutaj chwytają go czerwone 
ciałka, poczem wraz z nim pły
ną arterjami i drobniejszemi 
naczyniami aż do najodleglej
szych zakątków organizmu. Po 
drodze oddają swój ładunek 
komórkom ustrojowym.

Komórki zatem posiadają pa
liwo i tlen, proces spalania 
może się więc odbywać prawi
dłowo. Przy oddychaniu wy
twarza się dwutlenek węgla, 
którego nadmiar jest b. szkodli
wy dla zdrowia. Czerwone ciał
ka krwi unoszą go w swej be
zustannej wędrówce życiowej.

Lecz rola krwi nie kończy 
się na tern, bowiem gdy po
szczególne komórki się rozpa
dają, wytwarzając stale szkodli
we związki chemiczne, prąd 
krwi je unosi, rozcieńcza i fil
truje w wielkiej stacji filtrów, 
jaką są nerki, i w tysiącznych 
drobnych filtrach skórnych, 
t. j. w gruczołach potowych i 
łojowych.

Krew oczyszczona wraca stąd 
zpowrotem do ustroju, który 
nie może istnieć bez czystej 
krwi. Musi ona stale przepły
wać przez tkanki, które w prze

ciwnym razie giną z braku po
żywienia i z samozatrucia.

Musi więc istnieć silnik, któ
ry przez całe życie człowieka 
stale wprawia w ruch krew. 
Tym silnikiem jest pompa ssą- 
co-tłocząca—serce.

Kolibry — ptaki liliputki.
Kolibry żyją w Ameryce Pół
nocnej i Południowej. Najczę
ściej zamieszkują kraje pod
zwrotnikowe. W rzeczypospoli- 
tej Eąuador i w Peru naliczo
no 100 gatunków tych liliput- 
ków, w Brazylji i Meksykń 50, 
w Stanach Zjednoczonych 18;

w stanach wschodnio-północ- 
nych i Kanadzie odnaleziono 
tylko jedną odmianę, w sta
nach zachodnich także jedną. 
Hodowla ich w Europie nigdy 
się jeszcze nie udała.

Dotąd zostało opisanych prze
szło 500 gatunków. Ze wzglę
du na trudny dostęp do miejsc 
przez nie zamieszkiwanych nie 
wszystkie odmiany są znane.

Są to ptaki drobne, o skrzy
dłach długich, szablastych, wi- 
dlastym ogonie o długich ste
rówkach i krótkich nogach, 
przystosowanych tylko do sie
dzenia lub uczepiania się gałę
zi. Charakterystyczne są ich 
długie dzioby w kształcie jak
by rurek, wewnątrz których 
znajduje się długi, rozdwojony 
języczek. Upierzenie ich jest 
barwne, o metalicznym poły
sku.

Kolibry żywią się drobnemi 
owadami, które chwytają w lo
cie lub wyciągają z kielichów 
kwiatów. Mają lot podobny 
do motyli. Wiele z nich można 
też łatwo wziąć za motyle.

Owe ptaki liliputki żyją w 
jednożeństwie, budując mister
ne gniazda. Samica znosi jaja 
wielkości grochu, które wysia
duje przez 12 dni na zmianę 
z samcem.

Na ilustracji podajemy przed
stawiciela rodu kolibrów.
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NIEMCY CHCĄ SIĘ DOZBRAJAĆ
Jeśli ktokolwiek jeszcze na sze

rokim świecie wierzył w szczerość 
pokojowych zamierzeń niemiec
kich, to ostatnia słynna nota Rze
szy, przedstawiona Francji w spra
wie zbrojeń niemieckich musiała 
go ostatecznie wyleczyć z tych 
złudnych marzeń i otworzyć mu 
oczy na to, co w rzeczywistości 
stanowi cel całej bardzo konsek
wentnej w swych poczynaniach po
lityki Niemiec. W tym wypadku 
jest zresztą rzeczą bez znaczenia, 
który gabinet notę tę podpisał i 
przedstawił: pręczej lub później 
uczyniłby to niewątpliwie każdy 
inny rząd Rzeszy, od początku bo
wiem podpisania traktatów poko
jowych w Wersalu polityka nie
miecka stawiała sobie, jako jeden 
z najważniejszych celów: dozbro
jenie Niemiec, odbudowę ich sił 
militarnych i przywrócenie im daw
nej przewagi wojskowej.

Rząd pana von Papena — być 
może — przyśpieszył tę chwilę. 
Wybrał zresztą po temu moment 
wyjątkowo nieodpowiedni. Raz dla
tego, że ostatecznie konferencja 
rozbrojeniowa nie zakończyła je
szcze swych prac i w tej chwili 
nikt nie może twierdzić, jakie bę
dą końcowe jej wyniki,—po drugie 
zaś dlatego, że nie dalej jak przed 
paru miesiącami rząd niemiecki 
skamłał w Lozannie, aby państwa 
zwycięskie zrzekły się wszelkich 
pretensyj w stosunku do Niemiec 
w sprawie odszkodowań wojen
nych, wykazując, że zrujnowane 
gospodarczo Niemcy nie są w sta
nie odszkodowań tych płacić. Tern 
dziwniej wygląda żądanie Niemiec 
przyznania im prawa do zwięk
szenia posiadanych obecnie sil 
zbrojnych, zarówno w sensie ilo
ściowym, jak i w sensie wzmoc
nienia ich wyposażenia technicz
nego.

O co jednak chodzi Niemcom w 
ostatniej nocie?

— Z tego, co w sprawie tej o- 
głosiły już i ogłaszają w dalszym 
ciągu pisma zagraniczne, wynika, 
że rządowi niemieckiemu zależy 
na wprowadzeniu następujących 
ulg w dotychczasowej organizacji 
sił zbrojnych, narzuconej im na 
mocy traktatów pokojowych:

1-0 przyznania im prawa po
siadania wszelkich kategoryj 
sprzętu wojennego współczesne
go — a więc lotnictwa wojsko
wego, artylerji ciężkiej, broni 
pancernej, łodzi podwodnych, 
którego to sprzętu dotychczas

nie mogła posiadać Reichs- 
wehera,

2- 0 skrócenia służby wojsko
wej w Reichsweherze z 12 
do 4 lat, co w praktyce pozwa
lałoby przeszkalać trzykrotnie 
większą ilość żołnierzy,

3- 0 stworzenia — niezależnie 
od Reichswehry, będącej armją 
zawodową zaciężną, milicji zbroj
nej w sile około 40.000 ludzi z 
3-miesięcznym terminem służby. 
Co oznaczałoby to w praktyce? 
Przedewszystkiem bardzo po

ważne wzmocnienie Reichswehry 
pod względem jej uzbrojenia. Bo
gaty i pysznie rozwinięty prze
mysł wojenny niemiecki nietylko 
zasiliłby odrazu Reichswehrę w 
nowy sprzęt wojenny, ale począł
by również produkować sprzęt ten 
na zapas, nie krępując się już żad- 
nemi względami na kontrolę mię
dzynarodową.

Następnie wzrosłaby znacznie 
ilość wyszkolonych do wojny żoł
nierzy, przez zwalnianie do rezer
wy rok rocznie poważnych ilości 
znakomicie wyszkolonych Reichs- 
wehrzystów, stanowiących dosko
nałą kadrę podoficerską na wypa
dek mobilizacji. Ponadto przez 
stworzenie milicji, szkolonej przez 
3 miesiące, Niemcy otrzymaliby 
możność doskonalenia tą drogą 
w służbie wojskowej wybranych 
członków różnych organizacyj cy- 
wilno-wojskowych w rodzaju sław
nego „Stahlhelmu“ lub hitlerow
skich „oddziałów szturmowych", 
które na wypadek wojny stanowi- 
wiłyby właściwe wyszkolone re
zerwy.

Tak więc odrazu na pierwszy 
rzut oka widać wyraźnie, jakie 
groźne dla pokoju następstwa kry
ją w sobie żądania niemieckie, 
zawarte w ostatniej nocie.

Jest to—powtarzam—tern dziw
niejsze, że z jednej strony Niemcy 
sami przedstawiają się za bankru
tów, którzy nie mogą płacić swych 
zobowiązań, przyjętych na mocy 
traktatów, a jednocześnie chcą i 
mogą nowe miljony wyrzucić na 
zbrojenia wojenne, z drugiej zaś 
strony — w obecnej sytuacji poli
tycznej nic i znikąd nie zagraża 
Rzeszy Niemieckiej.

Wszystkie państwa, sąsiadujące 
z Rzeszą, przyciśnięte w mniejszym 
lub większym stopniu kryzysem 
światowym, całą swą uwagę i ca
ły wysiłek zwracają w kierunku 
gospodarczym, szukając wyjścia 
z ciężkiego położenia ekonomicz

nego. Wyrazem ich pokojowych 
zamierzeń jest — poza zawartemi 
nowemi paktami przeciwnapastni- 
czemi — udział w pracach konfe
rencji rozbrojeniowej i ich zgoda 
na dalszy „rozejm w zbrojeniach", 
co kładzie kres dalszej rozbudo
wie sił zbrojnych.

Pamiętamy dobrze, ile to hała
su i ruchu robi od dłuższego już 
czasu prasa niemiecka na temat 
zagrożenia przez Polskę Prus 
Wschodnich, Gdańska i t. p. Te
raz dopiero staje się zrozumiałe, 

„w jakim.„celu ro^zpuszczone były 
te tysiączne bajki i alarmy: cho
dziło naturalnie o przygotowanie 
opinji publicznej do żądań nie
mieckich w sprawie zbrojeń, o u- 
zasadnienie ich „poważnem nie
bezpieczeństwem na wschodniem 
pograniczu Rzeszy". Jest to tak 
oczywiste i wyraźne, że z pewno
ścią nikogo w błąd to wprowa
dzić już nie może.

Notę swoją Niemcy skierowali 
bezpośrednio i tylko do Francji, 
jakkolwiek wszelka zgoda na zmia
nę dotychczasowych ograniczeń 
wojskowych musi wyjść od wszyst
kich państw, które podpisały trak
taty i które zainteresowane są 
w częściowem rozbrojeniu Nie
miec, widząc w tern najlepszą 
gwarancję pokoju. To też Francja 
w odpowiedzi swej wyjaśniła rzą
dowi niemieckiemu, na jakiej dro
dze prosić może o zmiany. Ta dro
ga prowadzi przez Radę Ligi Na
rodów, która prawdopodobnie bę
dzie musiała zająć się tą sprawą.

Przy tej okazji będzie musiało 
dojść do obszernej dyskusji na 
temat tego, jak wykonywane by
ły dotychczas przez Niemców zo
bowiązania traktatowe w sprawie 
ich zbrojeń. Wypłyną wówczas na 
widownię ciekawe sprawy, o któ
rych wprawdzie mówi się i pisze 
dużo, ale, które jeszcze nigdy ofi
cjalnie nie były poruszane, a więc 
sprawa ukrytych' składów broni, 
organizacyj cywilno-wojskowych, 
niedozwolonego sprzętu, posiada
nego przez Reichswehrę, sprawa 
ukrytego sztabu generalnego, aka- 
demji wojennej, lotnictwa, czoł
gów i t. p.

Dyskusja taka powinna ujawnić 
przed światem wysoce nielojalny 
stosunek Niemiec do przyjętych 
na siebie zobowiązań wojskowych, 
oraz właściwy stan ich pogotowia 
zbrojnego. Wtedy żądania nie
mieckie przedstawią się dopiero 
we właściwem świetle.
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Mówiliśmy już poprzednio o ści
ganiu ogniem nieprzyjaciela wy
cofującego się po zdobyciu jego 
pozycji szturmem. Pościg taki trwa 
dotąd, dopóki nieprzyjaciel nie 
zniknie z oczu i wtedy trzeba po
suwać się za nim, by nie pozwo
lić  mu usadowić się znowu w te
renie. Pościg taki, wykonywany 
zwykle na polu bitwy przez od
działy walczące, nie sięga daleko. 
Przedewszystkiem oddziały wy
czerpane i zmęczone poprzednią 
walką nie są w stanie podjąć dłu
gotrwałego wy siłku, ponadto może 
ten pościg trw ać tylko do grani
cy donośności własnej artylerji, 
ustawionej poprzednio do wspar
cia natarcia, a te
raz wspierającej 
swym ogniem po*- 
ścig. Pościg taki 
nazywa się bli
ski, w odróżnię’ 
niu od pościgu 
dalekiego, wyma
gającego zorgani
zowania specjal
nych oddziałów 
pościgowych wy
posażonych w ar- 
tylerję i saperów.
Pościg bliskiprze- 
prowadza przede
wszystkiem pie
chota, która za
uważywszy tylko 
odznaki odwro
tu u nieprzyjacie
la, powinna wy
korzystać powo
dzenie i ścigając
nieprzyjaciela, łamać napotykany 
opór. Jeżeli bez straty czasu moż
na nieprzyjaciela oskrzydlić, wów
czas należy wykorzystać każdą 
sposobność oskrzydlenia. W prze
ciwnym razie należy każdą próbę 
oporu nieprzyjaciela łamać ude
rzeniem czołowem. W tym celu 
należy wysunąć do swej pierw
szej linji jak najsilniejsze środki 
ogniowe i ogień ich koncentrować 
na poszczególne gniazda oporu, 
wybijając w ten sposób lukę w 
ugrupowaniu nieprzyjaciela. Przez 
lukę wytworzoną w ten sposób 
należy przeć ku przodowi, pozo
stawiając zniesienie nieprzyjaciel
skich gniazd oporu, nie zagraża
jących bezpośrednio, oddziałom 
dalszych rzutów.

Artylerja wspiera pościg swym 
ogniem, przyczem działa i baterje, 
wysunięte podczas natarcia naj
bardziej ku przodowi pozostają na 
swych stanowiskach, dopóty, do
póki mogą wykonywać skuteczny 
ogień pościgowy. Resztę artylerji

P O Ś C I G
należy natychmiast ruszyć naprzód 
wraz z oddziałami pościgowemi. 
Zwiady artylerji posuwają się z 
czołowemi rzutami piechoty, a jed
nostki artylerji idą możliwie bli
sko oddziałów piechoty, aby móc 
jak najszybciej zwalczać opór nie
przyjaciela. Artylerja dalekonośna 
wykonywa aż do granicy swej do
nośności pościg ogniowy.

Jeżeli piechota utraci styczność 
z nieprzyjacielem, wówczas pościg 
podejmuje kawalerja, wzmocniona 
bronią pancerną, która rozpozna
je drogi odwrotu nieprzyjaciela i

wiąże go. Po nawiązaniu styczno
ści przez oddziały piechoty, kawa
lerja przechodzi na skrzydła swej 
piechoty, wyprzedza ją, wyszuku
jąc skrzydeł nieprzyjaciela. Za każ- 
dem zatrzymaniem się nieprzyja
ciela kawalerja stwierdza przez 
swe rozpoznanie, jak szeroko się
ga pozycja obronna nieprzyjaciel
skiej straży tylnej i usiłuje ją 
oskrzydlić, wykorzystując każdą 
sposobność do uderzenia ogniem 
lub w szyku konnym na tyły lub 
skrzydła nieprzyjaciela.

Dużą rolę w pościgu odgry
wa lotnictwo. Przedewszystkiem 
stwierdza ono kierunki odwrotu 
nieprzyjaciela, a także jego siły, 
jakie wycofują się po różnych 
drogach odwrotu. Dalej lotnictwo, 
biorąc udział w pościgu, zwalcza 
bombami i ogniem karabinów ma
szynowych nieprzyjacielskie od
działy, rozpraszając je niespodzia- 
nemi nalotami i demoralizując. 
Szczególnie dotkliwe będą dla 
nieprzyjaciela naloty lotnictwa

na wszelkie ciaśniny, przeprawy, 
dworce i t.d. Wreszcie lotnictwo bę
dzie środkiem łączności do przeka
zywania rozkazów i wiadomości od 
i do wysuniętych w pościgu od
działów własnych, a także środ
kiem obserwacji ich działań.

Broń pancerna w pościgu będzie 
miała za zadanie śmiałem wtar
gnięciem w głąb nieprzyjacielskich 
oddziałów szerzyć popłoch i de
moralizację i rozbijać tylne ich 
rzuty. Ponadto szybkie jej zjawie
nie się na mostach i innych objek- 
tach uniemożliwi nieprzyjacielowi 
ich zniszczenie.

Ponieważ z powodu szybkiego 
tempa posuwania się oddziałów 

pościgowych, bu
dowa łączności 
drutowej nie bę
dzie mogła za nie
mi nadążyć, łącz
ność w czasie po
ścigu zapewnia 
lotnictwo, radio
stacje oraz ruchli
we środki łącz
ności jak motocy
kle i gońcy konni.

Specjalne od
działy pościgowe 
dla pościgu dale
kiego stanowią 
zwykle wielkie 
jednostki kawa- 
lerji, wzmocnione 
piechotą na wo
zach (samocho
dach) i bronią pan
cerną. Mogą to być 
również oddziały 

piechoty z artylerją, posiadające 
środki przewozowe dla ulżenia pie
chocie w marszu przez umożliwie
nie złożenia plecaków i zaopatrze
nie w dostateczną ilość amunicji. 
Piechota powinna być również 
wyposażona w ruchliwe oddziały 
kolarzy, samochodów pancernych 
i zwiadowców konnych.

Na przykładzie naszym widzi
my pościg za wycofującym się nie
przyjacielem. Podczas gdy lotnic
two nasze atakuje jego artylerję 
i tabory (1) samochody pancerne 
wypadem wprzód uderzają na jego 
straż tylną (2). Za samochodami 
śpieszą kolarze, prowadząc za sobą 
karabiny maszynowe na motocy
klach (4). Szperacze zwiadowców 
konnych (3) badają teren po obu 
stronach osi marszu, aby wyna
leźć skrzydła ewent. stanowiska 
nieprzyjaciela, gdy ten się zatrzy
ma. W głębi pośpiesza piechota 
na wozach (5), na horyzoncie zaś 
widać balon na uwięzi (6) kierują
cy ogniem artylerji dalekonośnej.
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MAZURY PRUSKIE
Rzut oka na północną naszą 

granicę przekonywa, że o kil
ka godzin jazdy koleją od War
szawy mamy obce państwo. Jest 
to prowincja niemiecka, zwana 
Prusami Wschodniemi.

Na południe graniczy z nami, 
na wschód — z Litwą. Północ jej 
oblewa Bałtyk, na zachód ma te- 
rytorja Wolnego Miasta Gdańska 
i znowu naszą granicę. Stolicą jej 
jest miasto nadmorskie Królewiec, 
po niemiecku Koenigsbergiem zwa
ne.

Jest to kraj lasów i jezior, 
zwłaszcza w swej południowej czę
ści. Jeziora owe odgraniczają nie
jako Prusy Wschodnie od Polski. 
Do tego samego systemu wodne
go należą nasze jeziora, ze wscho
du— koło Augustowa i Suwałk, z 
zachodu — na Kujawach i Pomo
rzu.

Północna część kraju przedsta
wia płaszczyznę, dość ubogą, ja
ko gleba, ale dobrze uprawną i 
będącą w porządnej kulturze rol
nej. Wogóle — cały ten kraj jest 
rolniczy i różni się choćby tą 
cechą od uprzemysłowionych in
nych części państwa niemieckie
go.

Nie ta wszakże cecha stanowi 
różnicę największą. Najbardziej 
odróżnia go ludność.

Ludność Prus Wschodnich w 
części północno-wschodniej jest li
tewska, na całej pozostałej prze
strzeni — polska. Prawda, że wszę
dzie są gęsto rozsiane kolonje nie
mieckie, a miasta i znaczniejsze 
miasteczka — bardzo zniemczone. 
Pełno tu wielkich majątków, zwa
nych dobrami rycerskiemi należą
cych do szlachty niemieckiej. Lud
ność tubylcza — to lud wiejski, 
chłopi.

Kiedy się z puszcz kurpiow
skich przedostaniemy przez gra
nicę do rozrzuconych wśród bo
rów wiosek mazurskich w Prusach 
Wschodnich, uderza nas zupełna 
tożsamość gwary, zeszpeconej tyl
ko nieco naleciałościami germa^ń- 
skiemi, tożsamość obyczaju domo
wego i typów. Boć to są przecież 
ci sami Mazurzy, tylko przez wy
padki dziejowe oderwani od pnia 
macierzystego. Oczywiście, długie 
bytowanie w odmiennych warun
kach politycznych stworzyło i róż
nice.

Najważniejsza jest różnica wia
ry. Podczas gdy całe nasze Ma
zowsze było zawsze i jest katolic
kie, Mazowsze pruskie od czasu

reformacji, a więc od XVI wieku, 
jest protestanckie, wyznania late
rańskiego. Wyznanie to' narzucili 
im swego czasu panujący nad Pru
sami Wschodniemi elektorzy bran
denburscy, gdy sami się zlutera- 
nizowali. Panowała wówczas za
sada: czyja władza, tego i wiara— 
a ludu nikt o zdanie w tej spra
wie nie pytał.

Tylko jedna część dzisiejszych 
Prus Wschodnich, mianowicie t. 
zw. Warmja, która do rozbiorów 
Polski należała do naszych kró
lów, jest dotychczas katolicka. 
Natomiast luterańskie są okoli
ce Działdowa, które przez plebi
scyt w roku 1920 przyłączone zo
stało do Polski.
’ Widzimy zatem już ogólny o- 
braz tego tak bliskiego nam, a za
razem tak dalekiego kraju, gdzie 
ludność jest nasza i nie nasza, 
gdzie kościół i szkoła czyni, co 
może, aby zniemczyć, gdzie żan
darm (t. zw. Landjaeger) pilnie 
czuwa, aby przez kordon granicz
ny nic się z Polski nie prześli-

Typ Mazura

zgnęło. Kraj piękny, malowniczy, 
choć nieco monotonny i smutny. 
Kraj, gdzie często walczono i gdzie 
ostatnio, podczas wojny świato
wej w roku 1914, Niemcy zadali 
straszną klęskę wyborowej armji 
rosyjskiej.

Ażeby pojąć, jak się to stało, 
że kraj ten wpadł w ręce niemiec
kie i w nich do dzisiaj pozostał, 
musimy cofnąć się wstecz do cza
sów jeszcze przedkrzyżackich, do 
XI i XII stulecia. Polacy walczyli 
wówczas z pobratymczymi Pomo
rzanami, a z za Wisły, z puszcz 
nieprzebytych, wychylali się co
raz pogańscy Prusowie, plemię 
litewskie, i podobnie, jak na dzi- 
siejszem Podlasiu pokrewni im

Jadźwingowie, po których śladu 
nie zostało, czynili łupieżcze na
pady na lechickie Mazowsze. Sprzy
jały tym napadom nieprzebyte pu
szcze, które szumiały wówczas na 
całym obszarze między Wisłą a 
Bugiem, rozciągając się dalej na 
północo - wschód przez Litwę i 
Żmudź ku morzu, a na zachód — 
obejmując krainę nadnotecką. Ma
zurom pierwszym z polskich ple
mion wypadło się z wrogiem tym 
mierzyć; po śmierci Krzywouste
go, za Polski w podziałach, Pia
stowie mazowieccy musieli być w 
ciągiem pogotowiu, by bronić gra-- 
nic swoich, wzniesionych świątyń 
chrześcijańskich i gródków wa
rownych.

Książę Konrad, zmęczony tą wal
ką, powziął myśl sprowadzenia tu 
rycerzy krzyżowych z zakonu Naj
świętszej Marji Jerozolimskiej, aby 
im walkę graniczną zlecić. Polski 
bowiem zakon Braci Dobrzyńskich 
uporać się z wrogiem nie zdołał.

T. zw. pospolicie krzyżacy byli 
zakonem niemieckim, który po
wstał w epoce wypraw krzyżo
wych w celu prowadzenia walki 
z niewiernymi o wyzwolenie Zie
mi Świętej. Gdy jednak rycerstwo 
chrześcijańskie zostało wyparte z 
Palestyny, przenieśli się na Wę
gry, gdzie rychło dali się poznać, 
jako ciemięzcy.

Do odwiecznej polityki germań
skiej należało posuwanie się na 
wschód, zwłaszcza brzegiem mo
rza, ułatwiającego komunikację, 
w owych czasach, gdy na lądzie 
bezdroże szło za bezdrożem. Naj
dalej na wschód posunęli się t. zw. 
kawalerowie mieczowi, podbijając 
dzisiejszą Łotwę i Estonję. Zada
niem krzyżaków miało być pod
bicie Litwy ze Żmudzią, odpowied
niej części Mazowsza i Kujaw o- 
raz Pomorza. Wówczas Bałtyk stał
by się morzem germańskiem, bo 
na zachód Brandenburgja (dawny 
słowiański Branibor) była już nie
mal całkowicie zniemczona (Szcze
cin stał się zupełnie niemiecki 
dopiero w wieku XVII), na półno
cy zaś Szwecja była krajem po
krewnym, należącym do szczepu 
germańskiego.

Krzyżacy tedy pośpieszyli chęt
nie na wezwanie księcia Konrada. 
Co dalej się stało i jak miecz Ło
kietka pod Płowcami (na Kuja
wach), Jagiełły zaś — pod Grun
waldem (w dzisiejszych Prusach 
Wschodnich) uczyć ich musiał po
kory — to wiemy wszyscy z hi-
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ATra/oiraż pojezierza pruskiego

storji i o tern za szeroko byłoby 
się tutaj rozwodzić. Czytaliśmy 
zresztą o tern niedawno w arty
kule o Toruniu. Przypomnijmy so
bie tylko, źe stany zachodnio- 
pruskie (cały kraj wziął nazwę za 
pośrednictwem krzyźackiem od wy
tępionych Prusów) zawarły t. zw. 
związek jaszczurczy ku obronie 
przed tyranją Zakonu i ostatecz
nie oddały się pod opiekę Kazi
mierza Jagiellończyka. Oręż pol
ski osłonił te kraje przed krzy
żakami, mimo wieloletnich zabie
gów, matactw i napaści Zakonu.

Prusy Wschodnie natomiast, 
kraina, pozbawiona miast, dzika, 
słabo zasiedlona, pozostała w ich 
ręku. I tu oto wydarzyła się kom
plikacja, która stworzyła istnieją
cy do dziś stan rzeczy.

Za panowania króla Zygmunta 
Starego wielkim mistrzem osła
błego już Zakonu Krzyżackiego 
był Albrecht Hohenzollern, mar
grabia i elektor brandenburski, 
urodzony z Jagiellonki, rodzony 
siostrzan królewski. Za czasów 
reformacji Lutra, przyjął on jego 
wyznanie i wszczął zabiegi o se
kularyzację, t. j. uświecczenie, po
siadłości zakonnych, dla siebie — 
jako panującego księcia dziedzicz
nego, dla pomniejszych rycerzy— 
jako swych wasali. Dzięki związ
kowi krwi z dworem wawelskim, 
udało mu się to, mimo wielkich 
win względem Polski. Wydawało 
się wówczas, że zniknięcie z po
wierzchni ziemi Zakonu Krzyżac
kiego już jest wielkim triumfem 
politycznym. Wzamian, musiał Al
brecht złożyć hołd królowi Zyg
muntowi z nowostworzonego księ
stwa pruskiego i stać się lennikiem 
Polski. Na podobnych warunkach 
lennem Polski było jeszcze wów
czas i całe Mazowsze.

Zapomniano tylko, że miano do

czynienia z odwiecznym wrogiem 
Słowiańszczyzny i Litwy — Niem
cem. Nie było odtąd wypadku, 
aby który z elektorów branden
burskich nie skorzystał z chwili 
słabości Polski, aby nie związać 
się z jej wrogami, nie starać się 
o uniezależnienie z lenna i złą
czenie tery tor jalne Prus Wschod
nich z Brandenburgją. Dało się 
to odczuć mocno podczas najaz
dów szwedzkich, w wieku zaś XVIII 
z Berlina, od króla pruskiego, 
zwolnionego już wówczas z przy
sięgi lenniczej, wyszła pierwsza 
myśl rozbioru Rzeczypospolitej.

Jak powiedzieliśmy, Warmja na
leżała do Polski (znany poeta, 
Ignacy Kraszewski, był księciem- 
biskupem warmijskim), reszta zaś 
Prus Wschodnich — do elektora 
oraz panów niemieckich. Mazurów 
pruskich wychowywano w wierno
ści dla króla w Berlinie i patrjo- 
tyzmie pruskim. Niemczono przez 
pastorów; szczególnie energicznie 
działać zaczęto w ubiegłem stule
ciu.

Pozornie, osiągnięto wspania
łe wyniki. Część Mazurów zniem
czyła się; największy poeta wschod- 
nio-pruski, Skowron, był gorliwym 
piewcą niemczyzny. Portrety pa
nujących zawisły w chatach ma
zurskich, tak podobnych do chat 
po naszej stronie. Śpiewano pieśń: 
„Uciekaj, Polaku, do Krakowa swe
go; my stoim statecznie za króla 
pruskiego“.

A jednak — przetrwała mowa. 
„Naród, który mowy nie utracił, 
trzyma w ręku klucz od swego 
więzienia".

Nie pomogło nic, że Niemcy za
częli fałszować statystyki, że wy
naleźli odrębną jakoby „narodo
wość mazurską" i „język mazur
ski", podobnie, jak to czynili na 
Kaszubach i Śląsku. Wszystko to

M azurs\a zagroda

są głupstwa, którym sami kłam 
zadają, jak choćby, podczas ostat
nich wyborów na prezydenta Rze
szy, kiedy rozlepiali portrety Hin- 
denburga (urodzonego i mającego 
posiadłość w Prusach Wschod
nich), z podpisem: „I ja mogę po 
polsku". Jak na Śląsku, jak na 
Kaszubach, odruch narodowy pol
ski wszczął się od podstaw, od 
nizin, wyszedł samorzutnie z lu
du.

Wyzwolone poczucie narodowe 
sprawiło, że powiat działdowski 
głosował podczas plebiscytu za 
Polską. Gdyby plebiscyt nie był 
odbywał się w roku 19‘20, w chwili 
najcięższych zmagań z bolszewi
kami pod Warszawą, z pewnością 
wynik byłby dla nas znacznie ko
rzystniejszy.

Dziś, mimo hitleryzmu, mimo 
bojówek niemieckich, pałką i re
wolwerem zwalczających polskość, 
ruch narodowy, ześrodkowany w 
Olsztynie (po niemiecku: Allen- 
stein), wzrosła. Powstają banki, 
czytelnie i szkoły. Ludność ma
zurska zaczyna pojmować, że ję
zyk jej to nie pogardzana gwara 
bez możności rozwoju, ale pięknie 
zachowana, czysta polszczyzna. 
I niewątpliwie z tego poczucia 
wyciągnie kiedyś odpowiedni wnio
sek.

Słówko jeszcze o wschodnio- 
pruskich Litwinach. Ci bronią się 
także. W okręgu kłajpedzkim, na
leżącym obecnie do Litwy, rozwi
ja się ruch, promieniujący poza 
jego granice. Przyjdzie czas, że 
ten ruch zetknie się, jak bywało 
dawniej — przyjaźnie, z naszym 
ruchem odrodzeńczym na Mazu
rach pruskich, a wówczas niem
czyzna zczeźnie tam sama, jak 
długotrwały, potworny sen.

A . Bg.
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ZE WSPOMNIEN O PPŁK. LISIE-KULI
Lis-Kula... Imię — synonim: Ry

cerskość — Sława — Polska!... Je
den z plejady tych najdzielniej
szych, niezapomnianych, co to pa
dając u sławy grodu, byli ostat
nim szczeblem, po którym naród 
wspiął się na szczyt swych wy
zwoleńczych marzeń.

Lis-Kula, Herwin-Piątek, Pęk- 
szyc-Grudziński, Wyrwa-Furgalski, 
Satyr-Fleszar — oto kwiat żołnier- 
stwa polskiego, zakwitający pur
purą na niwie Wolnej i Niepodległej 
Polski. Patronami-ć oni są najgod
niejszymi wojska polskiego. Sze
fami co najprzedniejszych pułków 
winni pozostać wieczyście.

Lis-Kula..., co to za przepyszna 
postać... jakiż czar bił z Jego prze
jasnych oczu, w których, zdawało 
się, skoncentrowały się: młodzień
czy rozmach, entuzjazm, a zara
zem stal woli świetnego dowódcy 
i jakaś nieugięta władcza siła, któ
ra zniewalając serca, budziła rów
nocześnie absolutny posłuch i sza
cunek nietylko oddanych mu bez
granicznie swoich, ale i u obcych.

Trzeba-bo było widzieć, jak u 
kpt. Lisa-Kuli, 19 letniego do
wódcy, który w 1915 r. dowodząc 
w zastępstwie pułkiem, poprowa
dził świetny atak na Kukle i Ka- 
mieniuchę, jak u Niego meldowali 
się dowódcy pruskich bataljonów, 
starzy, posiwiali oficerowie szta
bowi i z jaką estymą i uwielbie
niem do Niego się odnosili. Serce 
nam rosło na ten widok i duma 
pierś rozpierała, źe ci butni i za
rozumiali junkrzy prężą się przed 
naszym młodym rycerzykiem.

Zaś Lisowi tylko błyskawice sy
pały się z pięknych, ogromnych 
oczu w miarę jak je otwierał, to 
przysłaniał długiemi rzęsami, wy
rzucając z ust krótkie i dźwięcz
ne słowa rozkazu.

Taki ci On był wszędzie i zawsze.
Gdy na włoskim froncie ukazał 

się wśród swojej, miłującej go go

rąco wiary w mundurze feldfebla 
austrjackiego, zrywała się wiara 
na równe nogi, prężyła się w żoł
nierskim szacunku i meldowała 
się po staremu:—„Obywatelu Ka
pitanie...", a przypatrujący się z

Pomnik ś. p. ppłk- Lisa-Kuli w Rzeszowie

boku „manszaft" i dygnitarze c. k. 
armji wybałuszali zdziwione śle
pia, zachodząc w głowę, skąd ta
ka dyscyplina u tych buntowni
ków i to wobec zwykłego sobie 
feldfebla; — a gdy jeszcze zoba
czyli na piersi tego feldfebla wy
sokie oficerskie odznaczenia, do 
reszty zdumieli.

Długośmy im klarowali, dlacze
go tak jest, ale tym zakutym łbom, 
ani rusz nie mogło to jakoś trafić 
do przekonania — bo co innego 
menażka polenty, albo „rindfleisch" 
a co innego ideologja żołnierza— 
legjonisty.

Pewnego poranku gruchnęła hio- 
bowa wieść, która rozniosła się 
lotem błyskawicy wzdłuż całego 
frontu włoskiego od Adrjatyku do

H oid  sztandarów Legjonowych przed pomnikiem p p łk ' Lisa-Kuli

Tyrolu, gdzie tylko legun sterczał, 
że ob. Lis-Kula ciężko ranny.

Powyłaziły leguny z ziemianek 
nad Piawą i z „cavern" tyrolskich 
i niebaczni na fruwające „kufer
ki" Italjanów, coś-ci radzą a smut
nie łby zwieszają, rozpamiętując 
swoje sieroctwo. Bo też ciężki ich 
cios nawiedził; ubył jeden z tych, 
co to Komendanta im zastępował. 
Jego najgorliwszy i najpotężniej
szy uczeń... Znów jeden mniej... 
i to tu wśród morza obcego i wro
giego tłumu...

Do Komendanta daleko, do Boga 
wysoko — wzdycha któryś hipo- 
hondryk — zrobią tu z nas gulasz 
austrjacko-węgierski, przyprawio
ny po włosku...

Rozjaśniły się jednak leguńskie 
fizjognomje, gdy przyszły dokład
ne wieści, jak to nasz Lis-Kula 
Italjan poturbował na oczach zdu
mionych Austrjaków. Same eksce
lencje austrjackie raczyły szeroko 
komentować to nadzwyczajne zda
rzenie. Bo ci też to był „majster
sztyk" nielada.

Lisek z plutonem samych legu- 
nów robi ofensywę na front wło
ski pod Cordelazzo... zdobywa pla
cówkę włoską, obwarowaną, w sile 
jednej komp. rozbija ją i resztę 
co żywe zabiera do niewoli; upo
rawszy się z tą przeszkodą zdo
bywa główną linję oporu Włochów. 
Włosi zaskoczeni niesłychaną bra
wurą Lisa biją brawo, żaś trepy 
bohatersko tkwią na swych sta
rych pozycjach i nie dowierzają 
swym oczom.

Lis zaś wykonawszy zadanie, 
wraca do dowódcy pułku, wspar
ty na ramionach swych wiernych 
towarzyszy, melduje o zabraniu 
placówki i zdobyciu pozycji wło
skiej, wreszcie mimochodem do
daje, jakby to coś było najbłach- 
szego, że jest ranny. Przy opa
trunku okazuje się, że Lis jest 
cały posiekany odłamkami grana
tu ręcznego i ni mniej ni więcej, 
tylko ma jedenaście ran w ciele.

Pokazał ten nieustraszony ryce
rzyk, co to znaczy być żołnie
rzem — obywatelem I Brygady. 
Wtedy dopiero trepskie łby za
częły kapować, że ta wyniosła, 
młodzieńcza postać nie należy do 
kategorji „zwykłych feldfebli".

Taki ci był ten nasz pułkownik 
Lis-Kula, najwierniejszy i najświęt
szy uczeń Komendanta Piłsudskie
go — Jego „Kochany Chłopiec" a 
nasz najdroższy nieodżałowany 
dowódca. St. Chudyba
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TAJEM NICE PRZESTWORZY
W celu umożliwienia naszym 

czytelnikom należytej oceny wspa
niałych zasług, jakie dla ludzko
ści położył prof. Piccard, wzbija
jąc się w swej gondoli dwa razy 
na wyżyny t. zw. stratosfery — w 
artykule niniejszym zobrazujemy 
stronę naukową wypraw znakomi
tego uczonego. Posiadają one ol
brzymie znaczenie, otwierając dro
gę dalszym badaniom otaczającej 
ziemię atmosfery i zjawisk, któ
rych ona jest siedliskiem.

Atmosferą nazywamy powłokę 
gazową, która spowija przezroczy- 
stemi warstwami ziemię. Ze wzro
stem wysokości atmosfera stop
niowo rzednieje i kończy się tam, 
gdzie siła odśrodkowa przeważa 
nad siłą przyciągania ziemi. Z o- 
ceny zakresu widoczności meteo
rytów wyprowadzono wniosek, że 
na wysokości 300 km istnieje je
szcze powietrze, prawdopodobnie 
b. rozrzedzone. Ogólna masa at
mosfery obliczona jest 5-,2 tryljo- 
nów kg.

Lecz nietylko gęstość powietrza 
zmienia się ze wzrostem wysoko
ści, również i jego skład chemicz
ny ulega dużym przeobrażeniom. 
Gazy cięższe występują obficiej 
w warstwach niższych, lżejsze 
zaś — w wyższych. W warstwie 
najbliższej ziemi przeważa azot i 
tlen, w niewielkich ilościach bez
wodnik węglowy i gazy szlachetne: 
argon, hel, krypton, ksenon. Wy
żej stwierdzono większą ilość azo
tu, jeszcze wyżej azot przeważa. 
Dalej występuje sam wodór, w 
warstwie zaś najwyższej gaz je
szcze lżejszy od wodoru, t. zw. 
coronium.

Najbliższa ziemi strefa powietrz
na, grubości 3.500—4.000 m, pod- 
Jega zaburzeniom atmosferycznym. 
W jej łonie rodzą się nawałnice, 
wichury, cyklony. Tutaj 
też mieści się prawie cał
kowity zasób pary wodnej, 
zawartej w powietrzu, jak 
również unoszą się wszel
kiego rodzaju pyły.

Na wysokości 4.000 —
11.000 m znajduje się sie
dlisko pionowych prądów 
powietrza, na krańcach zaś, 
wyższych niż najwynioślej- 
sze szczyty górskie, kró
lują lekkie chmury pierza
ste, białej barwy, podobne 
do obłoków wełnistych.
Są to t. zw. cirrusy, złożo
ne z drobnych kryształków

ne chmury w atmosferze ziem
skiej.

Obydwie wyszczególnione po
wyżej strefy tworzą t. zw. tropo- 
sferą. Ponad nią na wysokości po
nad 10 km ciągnie się rozległy

\Prof. Piccard zasłaniający się przed 
obiektywami fotografów

obszar rozrzedzonego powietrza 
(8 razy rzadsze niż w troposferze), 
pogrążonego w niezmiennym spo
koju aż do wysokości 80 — 100 km. 
W okolicach tych, a także powy
żej 100 km temperatura jest nie
słychanie niska. Jest to t. zw. 
stratosfera.

Na wysokości mniej więcej 200 km 
przebiegają gwiazdy spadające, zaś 
strefa 600 — 700 km w górze jest 
ojczyzną zorzy.

Przed podróżami Piccarda ba
danie odległych warstw powie
trza odbywało się jedynie zapo- 
mocą balonów, wypuszczanych w 
podniebne podróże bez pasażerów, 
zato zaopatrzonych w barometry.

notujące osiągnięte wysokości, ter
mometry aspiracyjne do określa
nia panującej w odnośnych war
stwach temperatury, elekroskopy 
do badania elektryczności w gór
nych warstwach powietrza i t. p.

Zgłębianie atmosfery zapomocą 
balonów przy użyciu termometrów 
aspiracyjnych wykazały, że tem
peratura powietrza obniża się w 
miarę oddalenia od ziemi, jeżeli 
nie brać pod uwagę przypadko
wych prądów powietrza. Na wy
sokości wszakże 11 km znaleziono 
warstwę, w której temperatura 
wzrasta wraz z wysokością, t. zw. 
górną warstwę inwersyjną (50° — 
60°C). Powyżej tej warstwy tem
peratura powoli wzrasta i dopiero 
na bardzo znacznej wysokości 
znów maleje. Stwierdzono, że war
stwa owa leży tern wyżej, im bar
dziej zbliża się do równika, wy
nosząc tam 16 km. Górna granica 
inwersji stanowi jednocześnie gra
nicę troposfery ze stratosferą.

W obrębie troposfery tworzą się 
często warstwy inwersyjne, zwa
ne przez lotników warstwami zam- 
kniętemi z powodu różnic składu 
powietrza, wynikłych wskutek prą
dów, promieniowania słońca i zie
mi oraz zgęszczenia pary wodnej. 
Szczególnie często spotyka się je 
w t. zw. siibstratosferze, odległej od 
powierzchni naszego globu mniej 
więcej 10 km. Warstwy owe wy
wierają wpływ na pogodę.

Rekord światowy wysokości zdo
był w 1913 r. wypuszczony przez 
prof. Gamba z uniwersytetu w Pa- 
wji balon, który osiągnął 37.700 
m, jak to zanotował barometr. 
Termometr wskazał w owych oko
licach temperaturę 70° poniżej zera.

Wysokość, osiągnięta przez prof. 
Piccarda jest bezwątpienia o wie
le mniejsza, gdyż jej „pułap“ wy

niósł w czasie pierwszej 
podróży, odbytej 27.V.1931 
r. 15.781 m, w czasie zaś 
drugiej, dokonanej w dniu 
18.VIII b. r. — 16.500 m. 
Tern niemniej jednak ten 
znakomity uczony jest 
pierwszym człowiekiem na 
ziemi, który wespół ze 
swymi dwoma asystenta
mi, t. j. M. Kipferem w u- 
biegłym roku oraz M. Co- 
synsem w r. b., zwiedził 
pierwsze warstwy tajem
niczej stratosfery, dając 
tern samem świadectwo, 
że na tych wysokościach

śniegu, najbardziej oddalo- Wyczerpani badacze po wylądowaniu zasnęli na murawie można podróżować stat-
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kiem powietrznym. Ileż innych 
jeszcze możliwości powstaje stąd 
dla człowieka! Będzie mógł zbadać 
dokładnie skład powietrza na owych 
nieosiągalnych dotąd dla niego 
wysokościach i badać bezpośred
nio promieniowanie kosmiczne.

Zaledwie nieznaczna cząstka o- 
gólnego promieniowania, które nas 
otacza i które się z nas wydzie
la, jest dostrzegalna dla naszych 
zmysłów. W ciągu ostatnich dwóch 
stuleci stopniowo rozwijała się 
wiedza o „promieniach", dostrze
galnych dla ludzi jedynie zapo- 
mocą sztucznych oczu i uszu. Od
kryto promienie infraczerwone, ul- 
trafjoletowe, radowe i Roentgena. 
W ciągu ostatnich lat zaobserwo
wano nowe zjawisko, wyjaśnione 
dotąd zaledwie w niewielkiej czę
ści, mianowicie nieznane przedtem 
promieniowanie o znacznie więk
szej częstotliwości i niezwykłej 
krótkości fal w porównaniu z in- 
nemi tego rodzaju zjawiskami. 
Nazwano je promieniowaniem kos- 
micznem, gdyż zdaje się promie
niować ze wszystkich stron wszech
świata i wypełniać przestrzeń mię
dzy naszem słońcem, ziemią i 
gwiazdami. Zostało ono odkryte 
przed 8 laty przez francuskiego fi
zyka Alberta Nodon i odtąd stano
wi niezgłębione zagadnienie nauki.

Według najnowszej teorji franc. 
uczonego Dauvillier’a, promienie 
kosmiczne powstają na fantastycz
nej wysokości 6.000 km wskutek 
zderzania się w owych okolicach 
elektronów, wysyłanych przez słoń
ce, z rozsianemi tu jeszcze zrzad- 
ka atomami gazowemi azotu. Pro
mienie te dosięgają ziemię, choć 
na swej drodze są stopniowo po
chłaniane przez atmosferę. Na zie
mi potrzeba jeszcze 60 m głębo
kiej wody, aby powstrzymać ich 
zdolność przenikania. Tę właści
wość stwierdzili w ostatnich 30-tu 
latach uczeni fizycy różnych kra
jów, oddający się studjom nad te- 
mi promieniami. Wśród nich na 
pierwszem miejscu należy wymie
nić Millikana, Bowen’a, Hesse’go.

Promienie kosmiczne są niewi
doczne dla oka ludzkiego. W prze
ciwieństwie do promieni pozafjoł- 
kowych i Roentgena nie dają się 
one uchwycić na kliszę fotogra
ficzną, choć przeszywają nas o 
każdej porze dnia i nocy. Podob
no są one silniejsze niż promienie 
Roentgena i radowe, jednak nie 
palą tak jak one.

Nie powinno to nas zbytnio dzi
wić, ponieważ ciało człowieka zno
si zupełnie dobrze prądy elek
tryczne o Wysokiem napięciu, pod

czas gdy słabszy prąd razi śmier
telnie.

Istnieje przypuszczenie, że pro
mienie kosmiczne wywierają bar
dziej bezpośredni wpływ na życie 
człowieka. „Jonizują" one wnętrze 
organizmu, czego żadne organy 
nie są wstanie dokonać. Wiadomą 
zaś jest rzeczą, że od jonizacji za
leżne jest życie materji. Materja, 
utrzymywana przy życiu w sztucz-

Graficzne Wyobiaźenie atmosfery ziemskiej

nem serum „umiera", jeżeli owe 
serum traci całą jonizację.

Cóż to jest jonizacja?
Wszystkie atomy są pochodze

nia elektrycznego. W zwykłych 
warunkach atom, obracający się 
b. szybko dokoła swej osi, jakby 
maleńkie słońce, posiada jedna
kową ilość dodatnich jednostek 
elektrycznych, t. zw. protonów, oto
czonych taką samą ilością jedno
stek ujemnych czyli t. zw. elektro
nów. Wskutek tego atom w cało
ści jest neutralny. W pewnych 
jednak warunkach elektrony mo
gą ulec oderwaniu od atomu, o 
którym mówimy wówczas, że zo
stał zjonizowany.

Sir James Jeans, oddający się 
studjom nad promieniowaniem kos- 
micznem, wyraził ciekawe zdanie, 
że posiada ono decydujący wpływ 
na nasze istnienie i albo jest nie
zbędne do życia, albo też jest jed
ną z przyczyn śmierci. Gdyby 
można było zebrać wszystkie ato
my, zjonizowane w ciele człowie
ka, a ilość ich ma wynosić IW 
milj. na sekundę, to zajęłyby one 
tyle miejsca, co drobny pyłek, led
wie widoczny — tak maleńki jest 
atom. Wielkiem zwycięstwem na po
lu techniki doświadczalnej są pomia
ry promieni kosmicznych, gdyż 
przebiegając olbrzymie obszary, 
promienie te na zdobytych do
tychczas wysokościach są już jed
nak bardzo słabe i trudne do ob
serwacji. Podróże prof. Piccarda do 
stratosfery miały na celu głównie 
poznanie istoty tajemniczych pro
mieni kosmicznych. Znakomity u- 
czony potwierdził hipotezę, że do
chodzą one do nas ze wszystkich 
stron przestrzeni międzyplanetar
nych i posiadają jednakową siłę 
w dzień i w nocy. Nie mogą one 
być studjowane z wysokości mniej
szej jak 4 km, gdyż wchłaniane są 
przez leżące niżej warstwy powie
trza. „Skok" więc Piccarda na 
wys. przeszło 16 km i prowadzo
ne tam badania oddały nauce nie
ocenione usługi.

Odkrycie promieniowania kos
micznego, czyli jak je czasem na
zywają ultrapromieniowania, po
siada tak ważne znaczenie dla 
zgłębienia tajemnic materji we 
wszechświecie, a także dla pozna
nia ogólnych właściwości promie
niowania, że zarówno w Europie 
jak i w Ameryce, niezależnie od 
doświadczeń prof. Piccarda, przy
stąpiono do intensywnych badań 
w tym kierunku.

Należy jeszcze wspomnieć o stro
nie praktycznej poznania stratosfe
ry. Ambicją lotników jest ujarzmie
nie tej strefy dla długich tras lo
tów ze względu na panującą tam 
wieczną pogodę, co w połączeniu 
z silnie rozrzedzonem powietrzem 
zapewniałoby samolotom osią
ganie zawrotnych szybkości. „Pa
ryż — New York w 12 godzin"— 
oto śmiałe hasło dnia dzisiejszego 
konstruktorów i lotników, hasło 
zupełnie uzasadnione przy dzisiej
szym stanie wiedzy lotniczej.

O samolotach stratosferycznych 
pomówimy w jednym z następ
nych artykułów.

H. J.
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Rozległ się trzask i łomot jakby 
sto cepów nagle uderzyło w kle
pisko. Częstokół wgniótł się sam 
w siebie, złamał się jak grządka 
zapałek. I z radosnym terkotem 
„Halusia" wpadła w głąb reduty.

— Hospodi!... Spasajtes!... — za
wyły przerażone głosy.

A tymczasem od prawego „Woj
tek" z „Bartkiem", a od lewego 
„Józek" ze „Staszkiem" czynili 
porządek. Niebawem czarne żądła 
ich Hotchkissów oczyściły widno
krąg. „Halusia"—tak nazwana, bo 
ona jedna nosiła działko, nie prze
stała rozmawiać jeszcze dłuższą 
chwilę. Wiadomo... kobieta.

Wreszcie i jej zabrakło, nie tyle 
tematu do rozmowy, ile interlo
kutora. Wały reduty opustoszały, 
a w ślad za tern opustoszała i wieś 
cała. Rzekłbyś morowa zaraza 
przeszła przez Gonczarówkę.

Od strony postrzępionych dru
tów i połamanych pali częstokołu 
pokazały się hełmy i długie ba
gnety polskiej piechoty. Więc też 
na dany z „Wojtka" znak, rodzeń
stwo ruszyło dalej. Poszło bez 
trudu. Ani jeden pocisk nie ude
rzył w stalowe sukienki, ani jeden 
okrzyk nie przerwał grobowej ci
szy, która zaległa wśród domostw.

Ze wsią płynęła rzeczułka, którą 
rodzeństwo przebyło w bród, pła
wiąc z rozkoszą zakurzone, odłam
kami pokryte stopy w chłodnej 
wodzie. Potem była górka. Za 
górką „coś", bo idący przodem 
„Wojtek" wysunął swoje żądło, 
a jednocześnie zamachał chorą
giewką. Wnet pozostała czwórka 
znalazła się na jednej z nim wy
sokości.

Ale na wzgórzu przed laskiem 
stał tylko jeden człowiek, prawda 
że wyglądający jakby go przed 
chwilą ze skóry obdarto. I ten to 
człowiek wrzeszczał coś głośno do 
„Wojtka", który widać zrozumiał,

bo znów chorągiewkami pomachał 
pojednawczo.

Wówczas „Bartek" i „Halusia" 
oddzieliły się od całości i nie cze
kając na nadbiegającą piechotę, 
ruszyły ile sił w nogach za czło
wiekiem. Okrążyły lasek, przeła
mały kilka płotów, przelazły trzy 
rowy, rozniosły po drodze samot
ną chałupę, co na własną widać 
zgubę wyrosła w tern miejscu, 
wreszcie przebywszy około kilo
metra, z głuchym terkotem wpadły 
na dziedziniec dopalającego się 
dworu. Wnet „Bartek", pykając 
ze swego Hotchkissa, ruszył po
przez opłotki za jakąś zmykającą 
szybko czarniawą masą. „Halu
sia", której się nagle pić zachcia
ło, bo z szybkiego biegu zgrzała 
się porządnie, stanęła pod złama
nym żórawiem studziennym i u- 
niosła stalowego kapelusza.

Z pod kapelusza tego wysko
czył... człowiek, cały w skórę, jak 
owi przedpotopowi troglodyci odzia
ny i ruszył ku studni. Ale żóraw 
dawno już zgubił drąg i wiadro, 
i do wody było równie daleko jak 
do Halusinej ojczyzny — Francji, 
gdzie tatuś „Renault" miał dzieci 
coniemiara, do Halusi i Bartka 
wielce podobnych.

— Psiakość!—żachnął się czło
wiek. — Woda jest, tylko jak jej 
dostać. Oczami nie wyczaruję żeby 
wgórę poszła.

— Widać zaraz żeś kapral, ofer
mo jedna—rozległ się nagle z wnę
trza „Halusi" basowy głos. Na
szywki dostałeś, to ci rozum z ra
dości pokręciło. Skoczże do zabu
dowań, tam się co znajdzie. Tylko 
nie odchodź daleko, bo wiesz, że 
ja bez ciebie, jako ta sierota bez
bronna....

Skórzany kapral postąpił kilka 
kroków ku zabudowaniom, ale wnet 
stanął jak wryty. Wyszło mu bo
wiem naprzeciw zjawisko tak nie

oczekiwane a wdzięczne, że ze zdzi
wienia tchu w gębie zapomniał. 
Zjawisko zaś, rozumiejąc snąć, że 
to ono właśnie dech kapralowi 
odjęło, przemówiło zaraz swobod
nie a wesoło, jakby ze starym zna
jomym miało do czynienia:

— Panowie pewnie wody po
trzebują, a żóraw do niczego. 
Trzeba do ogrodu pod pompę...

— Kto pani jest?—spytał ocza
rowany melodyjnym głosem i całą 
postacią dziewczyny kapral Krzy- 
wiecki.

— Jestem córką tutejszego ko
lonisty. Na imię mi Marta. Pano
wie ocalili nas od najgorszego 
z nieszczęść. Całe życie wdzięczni 
będziemy. Ot i pani idzie...

— Hej, ty tam kapral! — otwo
rzyły się nagle naoścież stalowe 
usteczka „Halusi".—Nie romansuj. 
Wody dawaj.... E, nie... czekaj! .. 
Kiedy tak, to pilnuj twojej pu- 
kawki... Ja sam po wodę pójdę....

I chwyciwszy płócienne wiadro, 
starszy żołnierz Michalak, kierow
ca „Halusi", pobiegł za dziew
czyną. *

Zakochali się w niej od pierw
szego wejrzenia. Nie dziwota. Trzy 
miesiące nie widzieli „ludzkiej" 
kobiety. Jakieś czarniawe Żydó
weczki po miasteczkach, albo chłop
ki oborą zalatujące, szwargocące 
swem rusińskiem narzeczem, nigdy 
nie myte, tyfusowe... Aż człowiek 
do mnicha stał się podobny... 
A tu naraz taka szampańska dziew
czyna: oczy jak bławatki, kosy 
jak len, nogi jak u sarny. W bu
zi gładka, w języku dama, odziana 
skromnie w białą bluzeczką i gra
natową spódniczkę, które naszym 
dwóm przyjaciołom wydały się tu, 
na bezludziu, szczytem wytwor- 
ności i paryskiej modjT.

Z początku to było mało czasu, 
bo zaraz zwaliła się piechota, po-
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tem była moc pracy przy „Halu- 
si“, potem „ostre pogotowie". Ale 
wkońcu piechota poszła dalej, a we 
wsi pozostało tylko czołgowe ro
dzeństwo, i Krzywiecki pospołu 
z Michalakiem, mogli dowoli dać 
upust swoim uczuciom.

Marta darzyła obu jednakową 
sympatją, nie skłaniając się na 
stronę żadnego. Chłopcy zaś wnet 
zrozumieli, że tak dalej być nie 
może.

— Przeszkadzamy jeden dru
giemu—zauważył Michalak— i je
szcze nie daj Boże, z przyjaciół 
wrogami się staniemy. Ty ją, zda
je się, więcej kochasz, to ja się 
usunę.

A mówiąc to dzielny frajter miał 
łzy w oczach, bo dziewczyna mu 
okrutnie do smaku przypadła, 
a że sam był i serca tkliwego, 
więc ciężko mu było się szczę
ścia wyrzekać.

— Do stu par rogatych czoł
gów!—zaklął Krzywiecki. — Cóż 
ci to do łba przychodzi, kierowco 
zatracony? Jeszczebyśmy mieli 
się o sikorkę pokłócić. My coś
my jeszcze we Francji pod jed
nym kocem spali. Niedoczeka- 
nie...

I stając w postawie zasadni
czej, uroczystym tonem dodał:

— Ja jestem twoim zwierzch
nikiem, a prawo żołnierskie po
wiada, że kobieta podwładnego 
jest święta. Więc daję ci rozkaz: 
bierz ją sobie.

— Benuś, a może tak jej sa
mej spytać?

— Co to to nie, gawronie. Gdy
by wiedziała którego jużby daw
no wybrała. Dziewczyna sama 
widać się szamoce. Wiadomo — 
kobieta: nie wie czego chce. Skaranie 
boskie, że mam przyjaciela co mi 
wszystkie dziewczynki z pod nosa 
sprząta. Więc już niech i tak bę
dzie... Ale to już ostatnia...

I kapralisko odwrócił się ple
cami, niby to z pogardą, w grun
cie rzeczy zaś, żeby wzruszenie 
ukryć, bo i jemu dziewuchy stra
sznie żal było...

Idylla trwa cały tydzień. I wła
śnie kiedy chciano się zagospoda
rować we wsi na dobre, przyszedł 
rozkaz. Jeszcze tego samego dnia 
„Halusia" wraz z rodzeństwem, 
w jeżdżała^o pomoście na usta
wione przy rampie kolejowej lory. 
A potem w świat.... Zwykła żoł
nierska dola.

Ostatniego dnia Krzywiecki zau
ważył, że Michalak czegoś bardzo 
pośpiesznie dłubie pierścionek 
z główki od szrapnela. Serce ka
prala ścisnęło się boleśnie. Ale 
wnet opamiętał się.

— Lepiej tak, niżby miało być 
inaczej—pomyślał.

Sam ukrył się do chwili od
jazdu, żeby dziewczynie w oczy 
nie leźć, a z drugiej strony nie 
być świadkiem pożegnania Micha- 
lakowego. To też dopiero w po
ciągu, kiedy Michalak oznajmił 
mu oficjalnie o swych zaręczy
nach z Martą, kapral dał folgę 
złemu humorowi:

— Patrzcie go, 
mu się zachciało.

pięknisia. Żenić 
Nie wiesz

— Kto pan Jest?.-.

stary Moltke mawiał: że mąż jest 
stworzony do wojaczki, a kobiety 
dla osłody wojaka. I że żołnierz 
co się w babę ubiera, nic już nie 
wart dla sprawy. Jeno mu potem 
baba i bękarty w głowie, w miej
sce ofiarnej służby ojczyźnie...

— Nie pyskuj, Benuś, nie py
skuj—uspokajał go szczęśliwy na
rzeczony—bo będę miał wyrzuta 
sumienia. Cóż to ja winien, żeśmy 
sobie z Martą, za twoim kapralskim 
rozkazem, tak do serca przypadli. 
Może miałem z nią na wiarę żyć?... 
Przecież to porządna dziewczyna... 
Zaraz po wojnie pobierzemy się 
i ty do nas przyjedziesz...

Krzywiecki czuł jakby go kto 
rozpalonem żelazem po plecach 
prasował, ale nie odpowiedział już 
nic. Tylko oczy przymknął i za
czął udawać, że drzemie.

Wypadki potoczyły sie w tem
pie iście piorunującem. Wiado
mo — jak na wojnie. Skończył się 
triumfalny pochód naprzód, a za
czął odwrót. Tak się dziwnie zło
żyło, że w mieście będącem waż
nym węzłem kolejowym, znalazł 
się sztab dywizji, tabory i szpi
tale oraz kompan je czołgów. Wojsk 
linjowych wcale nie było, jeśli 
nie liczyć bataljonu etapowego, z 
samych niedołęgów, rekrutów i re
konwalescentów złożonego, a u- 
zbrojonego w stare Berdanki i je
szcze starsze Werndle.

Ten to bataljon etapowy — wy
bacz mu Boże — zwiał zaraz po 
pierwszych strzałach, jak tylko 
kilka secin kozackich ukazało się 

co3a=na horyzoncie. A tymczasem ewa
kuacja miasta nie była ukoń
czona, na dworcu ładowały się 
jeszcze szpitale i sztaby, szosą 
ciągnęła długa kolumna tabo
rów...

Trzeba było za wszelką cenę 
ratować sytuację. Inaczej groziła 
formalna katastrofa.

Szpitale, tabory, sztab cały, 
mogły wpaść w ręce wroga, któ
ry przedostał się na tyły wal
czących w pierwszej linji for- 
macyj.

Szef sztabu, stary, doświad
czony pułkownik, zawezwał do 
siebie dowódcę kompanji czoł
gów.

— Panie kapitanie, trzeba za
trzymać nieprzyjaciela. Liczę na 
pana. Oczywiście jest to wbrew 
elementarnym zasadom taktyki. 
Czołgi pańskie walczyć będą sa
me, zupełnie same, bez"piechoty, 
bez żadnego poparcia. Aletrudno. 

Innego wyjścia niema. Tylko za 
tę cenę możemy uratować resztę. 
Po wstrzymaniu ataku, względnie 
odparciu nieprzyjaciela, może pan 
się wycofać rzutami. Jeśli star
czy panu benzyny, będzie pan 
mógł chociaż część swoich wozów 
wyprowadzić z boju. Jeśli nie, 
musi je pan zniszczyć gruntow
nie, żeby nieprzyjaciel nie mógł 
ich użyć przeciwko nam. Życzę 
powodzenia i żegnam.

I rozpoczęła się bitwa jakiej ni
gdy świat nie widział, jakiej w 
najśmielszych swych przypuszcze
niach nie przewidzieli nigdy po
ważni stratedzy zachodniego fron
tu, w jaką nie uwierzyłby sam 
„papa Renault", gdyby mu kto 
powiedział, że jego dzieci do ta
kich powołane były cudów.
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Z jednej strony chmary konne
go kozactwa, symbolizujące czasy 
Chmielnickiego i krwawych het
manów zaporoskich—kilkutysięcz
na dzika horda azjatycka, idąca 
do szturmu z wyciem i piskiem, 
wśród chmury kurzu, wzbitego 
kopytami małych koników... Z dru
giej — symbol zachodniej cywili
zacji — gromadka stalowych wo
zów i pół setki obsługujących je 
ludzi.

Całych osiem godzin walczyła 
kompanja czołgów z dywizją jaz
dy nieprzyjacielskiej. Odparła dwa
naście szarż, pięć ataków pie
szych, zniszczyła lub wgniotła w 
zieloną murawę pobojowiska trzy 
działa, kilkanaście karabinów ma
szynowych, setki koni i ludzi... 
I zdawało się, źe to ona wy
powie ostatnie słowo... zwycię
stwa.

Ale tylko tak się zdawało. 
Albowiem wewnątrz wozów 
ludzie gonili resztkami sił, ben
zyny, amunicji.

Niektóre czołgi nie ruszały 
się już z miejsc, ale zająwszy 
dogodne stanowiska, prażyły 
z nich wroga. Inne nie dawa
ły znaku życia, snąć wewnątrz 
ich zagościło omdlenie lub 
śmierć. Inne jeszcze, leżały na 
boku, z poprutemi blachami — 
martwe. Ogień obrońców osłabł.
A na to tylko czekał nieprzy
jaciel.

Chmary spieszonego kozac
twa ruszyły z wyciem do ataku.
A jednocześnie od strony wscho
du zagrzmiały działa. To nie
przyjaciel sprowadził świeże ba
terje i odciął odwrót...

Kapral Krzywiecki ostatni na
bój wystrzelił ze swego działka, 
więc sięgnął po karabin. Ale w 
tejże chwili zauważył, że „Halu
sia" dotąd sprawnie a oszczędnie 
manewrująca po terenie, zaczęła 
się zataczać jak pijana. Czyżby 
jakie uszkodzenie?

Kule i odłamki granatów młó
ciły jak grad po jej stalowej su
kience. Gąsienice warczały, motor 
terkotał, salwy karabinowe grze
chotały ile wlezie, armaty grały 
pod lasem. Porozumieć się w tym 
zgiełku bitewnym, było prawie 
niemożliwością.

Krzywiecki schylił się jednak i 
wsadziwszy głowę w przedział 
kierowcy, huknął prosto w ucho 
Michalaka:

— Co jest Jasiu?

Żadnej odpowiedzi. Tylko „Ha
lusia" zatrzymuje się nagle, prze
chyliwszy na bok. Po przez sta
lowe jej ciało słychać wycie ko
zackiej tłuszczy i huk strzałów. 
Niema chwili do stracenia...

Wiedziony złem przeczuciem, 
kapral przełazi do ciasnego prze
działu kierowcy. Michalak wciąż 
tkwi nieruchomo, z rękoma za- 
ciśniętemi na drążkach sterowych. 
W półmroku panującym tutaj trud
no coś rozpoznać...

— Jasiu, Jasiu, co ci jest?—wo
ła kapral.

I naraz wyczuwa raczej niż spo
strzega, krew na skurzanej kur
cie przyjaciela. Krew której ckli
wy zapach miesza się ze swędem

Niektóre czołgi nie ruszały się z  miejsca...

benzyny i wyziewami spalonej o- 
liwy. Motor pracuje wciąż jeszcze 
na wolnych obrotach...

— Zdawajsia, zdawajsia! — roz
legają się naraz zewnątrz głosy. 
A jednocześnie kilka silnych ude
rzeń wstrząsa „Halusią".

— Ich niedoczekanie—myśli ka
pral — wspominając instrukcję ka
pitana.

— Raczej spalę się tu żyw
cem.

— I ujmuje za drążki.
Ale te nie ruszają się z miej

sca. Martwy przyjaciel trzyma je 
mocno w swych zaciśniętych kur
czowo palcach... Co robić?

Na usta kaprala wybiegła krót
ka żołnierska modlitwa...

Patrol ułański osłaniający od
wrót na szosie, dostrzegł o świ

cie stojący na rozstajnych dro
gach mały czołg, opatrzony napi
sem „Halusia". Ponieważ nikt się 
zeń nie odzywał, dowódca patrolu 
usiłował wejść do wewnątrz, ale 
nie wiedział jak. Dowód, że współ
praca i wzajemne poznanie wszyst
kich broni, jest nieodzowną ko
niecznością.

Przejeżdżający samochód pan
cerny wporę wybawił wachmi
strza z kłopotu. Kiedy nie bez 
trudu otworzono wieżyczkę, oczom 
zebranych przedstawił się straszny 
widok.

Na siodełku kierowcy sie
dział zsiniały trup, trzymając moc
no drążki sterowe. A na kolanach 
trupa, dublując martwe ręce—dy

szał ledwie — ciężko ranny 
podoficer.

„Plutonowy Krzywiecki Be
nedykt, 3/1 czołgów. Po cało
dziennej krwawej walce, prze
bił się przez nieprzyjaciela i 
przyprowadził swój czołg do 
naszych placówek, siedząc 
na kolanach zabitego kie
rowcy...".

To cytacja. A oto list zna
leziony przy zabitym, list pi
sany ołówkiem na zatłuszczo- 
nym papierze, widać w ostatniej 
przed bitwą chwili:

„...Gdybym zginął, zaopiekuj 
się Martą... Zastąp mnie... Ko- 
muż innemu, jak Tobie, mogę 
ją powierzyć, przyjacielu?...

Bądźcie szczęśliwi i tylko 
czasem pomyślcie o mnie...".
Tak pisał żołnierz co czuł zbli

żającą się śmierć.

W dzień ostatecznego zwycię
stwa, „Halusia", ubrana w świą
teczną tualetę, dumnie i radośnie 
przedefilowała przed dowódcą ar
mji.

Bardzo ją martwiło, że pro
wadzi już nie Michalak, ale jakiś 
inny, w skórę zaszyty pan. Jed
nak z drugiej strony cieszyła się, 
czując, że dawny jej władca — 
Krzywiecki — pozostał, kto wie, 
może właśnie dzięki temu, że o- 
chroniła go własnem ciałem...

Nie wiedziała biedaczka, że plu
tonowy, opłakując śmie*j^ kolegi, 
myślał już w duszy o kim innym...

Jim  Poker
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Zapast/ szlachetnego kruszcu do bicia monet Fot. Z. Marcinkowski Liczenie monet

JAK PR ACUJE NASZA MENNICA
Mennica (od miinze = moneta, 

pieniądz) jest to poprostu fabryka 
(wytwórnia), w której wyrabiane 
są pieniądze. Obecnie wyrób pie
niędzy jest wyłącznym przywile
jem państwa (Ministerstwa Skar
bu). W dawnych czasach bicie pie
niędzy było przywilejem królów, 
którzy mogli ten przywilej odstę
pować dzierżawcom mennic.

Pierwszą mennicą w Polsce by
ła mennica poznańska, założona 
około roku 968, mniej więcej jed
nocześnie z biskupstwem tamtej- 
szem. Z biegiem czasu istniało na 
ziemiach polskich około 50 mennic. 
Były to mennice królewskie, bi
skupie, prowincjonalne (pruskie, 
litewskie, inflanckie). Niektóre 
miasta uprzywilejowane jak El
bląg, Gdańsk, Poznań, Ryga, To
ruń, Wschowa miały swe menni
ce, a nawet niektóre rodziny pry
watne jak np. Krotoscy w Łobże
nicy oraz Cikowscy w Bydgoszczy 
mieli prawo bić pieniądze.

Wyrób pieniędzy (mincarstwo) 
w Polsce posiada piękne tradycje. 
Monety Jagiellonów, z późniejszych 
zaś bite zwłaszcza za króla Sta
nisława Augusta, monarchy miłu
jącego piękno we wszystkich 
jego przejawach, odznaczają 
się rysunkiem i doskonałoś
cią wykonania.

Ostatni król polski uni
wersałem, czyli jak się dzi
siaj mówi, dekretem lub zarzą
dzeniem, z dn. 10 stycznia 
1765 r. założył w Warsza
wie 'mennicę, której godną 
spadkobierczynią jest odro
dzona w roku 1923 mennica, 
mieszcząca się obecnie przy 
ul. Markowskiej pod Nr 18 
na Pradze. Dawna menni
ca mieściła się w pięknym 
budynku przy ul. Bielańskiej 
w tern miejscu gdzie dziś 
stoi gmach Banku Polskiego.

Zaznaczyć należy, że w okresie 
porozbiorowym w r. 1810, za cza
sów Księstwa Warszawskiego, o- 
tworzono na nowo w Warszawie 
mennicę, która uległa zamknięciu 
dopiero w r. 1867. Prócz Warsza
wy, w czasie oblężenia twierdzy 
Zamościa w r. 1813, były w tern 
mieście bite monety miedziane i 
srebrne.

Po odzyskaniu niepodległości 
w r. 1918, jakiś czas w Polsce 
nie było pieniędzy metalowych. 
Gwałtowny spadek środka płatni
czego—marki zupełnie wyrugował 
metalowe pieniądze zdawkowe, wy
puszczone przez okupantów. Do
piero po ustabilizowaniu kursu 
pieniędzy i wprowadzeniu złotego, 
co nastąpiło w d. 1 maja 1924 r., 
zaszła konieczność bicia monet w 
srebrze i miedzi (bronzie). Monety 
złote zaś były bite na potrzeby 
państwa do regulowania zobowią
zań zagranicznych.

Ponieważ świeżo zorganizowana 
w Warszawie mennica nie mogła 
podołać zapotrzebowaniom na pie
niądze metalowe, zaszła koniecz
ność bicia monet zagranicą, a mia

Widoh. dawnej mennicy królews\iej W Warszawie

nowicie w mennicach w Brukseli, 
Londynie i Waszyngtonie.

Obecnie całkowite zapotrzebo
wanie monet wykonywane jest w 
mennicy warszawskiej, otwartej 
w dniu 14 kwietnia 1924 r.

Przypatrzmy się jak się odbywa 
wyrób metalowych znaków obie
gowych.

Przedewszystkiem należy wie
dzieć, że pieniądze metalowe nie 
są robione z czystego kruszcu, 
t. j. czystego złota, srebra i mie
dzi. Metale te bowiem, zwłaszcza 
złoto i srebro są miękkie i wsku
tek tego łatwo ulegałyby zniszcze
niu, a rysunki wyobrażone na 
nich — zatarciu. Należy przeto do 
metalu zasadniczego dodawać in
nego, bardziej twardego. Do sre
bra i złota dodaje się miedzi, do 
miedzi zaś — cynk. Domieszka ta 
jest dodawana do stopu w pew
nym odsetku (stosunku procen
towym). Tak np. na tysiąc 
części stopu, z którego są wyko
nywane monety złote 900 części 
stanowi złoto a 100—miedź, czyli 
na 1 kg stopu idzie 900 gramów 
złota, zaś 100 miedzi. Na tysiąc 
gramów stopu, z którego bite są 

monety 5-złotowe idzie 750 
g srebra zaś 250 g domie
szki. Monety 2-złotowe są 
robione ze stopu, w którym 
połowę zawartości stanowi 
srebro, połowę zaś domiesz
ka. Monety 50, 20 i 10-gro- 
szowe są robione z czyste
go niklu, zaś monety 5, 2 i 
1-groszowe ze stopu miedzi, 
cyny i cynku.

Przyjrzyjmy się teraz ko
lejności, którą przechodzi 
krążek obiegowy, stanowią
cy pieniądz, od momentu 
gdy metal zostaje przygoto
wany do stopienia aż do 
chwili, gdy zostaje uznany 
za możliwy do puszczenia w
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obieg. Jest to postępowanie dosyć 
złożone. Wędrówkę po mennicy 
państwowej, na zwiedzenie której 
udało się uzyskać zezwolenie o- 
becnego dyrektora p. inż. Lud
wika Zagrodzkiego, odbywamy w 
towarzystwie kierownika technicz
nego mennicy, profesora Politech
niki Warszawskiej, inż. J. Szum
skiego, który w sposób tak łatwy, 
jakby chodziło o rzecz najprostszą, 
objaśnia kolejne etapy wyrobu 
pieniędzy.

Najpierw wchodzimy do dużej 
hali, w której rozlega się szum kil
ku ognisk opalanych ropą naftową. 
W ogniska te wpuszczane są tygle 
z grafitu, w których w tempera
turze blisko 1200 stopni Celsjusza 
topi się metal przeznaczony do 
wyrobu pieniędzy. Roztopiony me
tal wylewany jest w formy, z któ
rych wychodzi w kształcie sztab.

Sztaby te podlegają dwukrot
nemu walcowaniu, poczem są 
cięte na paski, z których wyci
na się krążki. Krążki po przesor
towaniu są obtaczane, sprawdza
ne, liczone, bielone, gdyż po przej
ściu dotychczasowej operacji są 
niemal zupełnie czarne wskutek u- 
tleniania. Po mechanicznem wypo
lerowaniu i osuszeniu, odbywa się 
brakowanie, przyczem najmniejsza 
niedokładność w grubości krążka.

wadze, dźwięku, jest tak ściśle za- 
pomocą specjalnie dokładnych ma- 
szyn-przyrządów uwidoczniona, że 
wypuszczanie braków z mennicy 
jest niebywale rzadko spotykane. 
Po przejściu tych wszystkich czyn-

Prasa wytłaczania monet
Fot Z. Marcinkowski

ności krążki są oddawane do ma
szyn, które na nich wytłaczają, 
jednocześnie z obu stron, rysunek, 
herb państwa i napisy.

Nadmienić należy, że przy ko-

lejnem przechodzeniu sztaby, wstę
gi metalu, krążków metalowych 
w ich stopniowem przeobrażeniu, 
kontrola jest jak najbardziej dro
biazgowa gdyż prowadzą ją za
równo specjaliści, jak i v/ysoce 
precyzyjne maszyny.

Gotowe pieniądze liczone przez 
pracowniczki wsypywane są w wo
reczki, jeszcze raz ważone i plom
bowane.

Jak widzimy proces wybicia 
pieniądza jest długi. Mennica pań
stwowa prócz pieniędzy wykony
wa pieczęcie dla władz i urzędów 
państwowych, zarówno cywilnych 
jak wojskowych. Wykonywa rów
nież wiele przedmiotów wysoce 
artystycznych jak medale i pla
kiety ku uczczeniu i upamiętnie
niu wybitnych mężów, zdarzeń 
dziejowych i obchodów.

Z najbardziej nam znanych: po
dobizny Prezydentów: Narutowi
cza, Wojciechowskiego, Mościckie
go, Naczelnika Polski Józefa Pił
sudskiego, medale: „Polska swemu 
obrońcy", „Dziesięciolecia odzy
skanej niepodległości"—są wyko
nane w mennicy według projek
tów wybitnych artystów.

S . Łoza, kpt. w ót. Jp.

N A S ZE S P R A W Y
W SPRAWIE 

„DACHU NAD GŁOWĄ"
Nawiązując do artykułu kolegi W. K., 

zamieszczonego w „Wiarusie" Nr. 37 
z r. b. w rubryce Nasze Sprawy 
p. t. „O dach nad głową" — pragnę 
podjąć dyskusję wśród kolegów na 
temat treści tego artykułu, który mó
wi o rzeczach bardzo pożytecznych i 
pożądanych dla dobra państwa jak 
też dla ogółujpodoficerów. Myliłby się 
autor, gdyby przypuszczał, że projekt 
ten j'est obecnie nie do pomyślenia. 
Przeciwnie, jest on najzupełniej na 
czasie.

Zainteresowanie się ogółu korpusu 
podoficerskiego tak doniosłą sprawą 
w chwili obecnej powinno być jak 
największe, i jak najprędzej wprowa
dzone w czyn, tern więcej, że w pra
sie czyta się o powstawaniu całych 
osiedli urzędniczych i oficerskich.

Należałoby przeto wyjednać sobie u 
władz naszych (Min. Spr. Wojsk.) po
moc przy nabywaniu parcel z parce
lacji terenów państwowych, bądź ko
munalnych, dla założenia osiedli pod

oficerskich w poszczególnych okrę
gach korpusów.

Jak wiemy, w każdym większem 
mieście Min. Spr. Wojsk, lub też in
ne ministerstwa jak np. Min. Robót 
Publ. mają większe lub mniejsze ob
szary ziemi, które nadawałyby się do 
parcelacji, a następnie zabudowania i 
stworzenia osiedli podoficerskich tań

szym kosztem, przy pomocy wspom
nianych władz.

Naprzykład w Krakowie jest kilka
dziesiąt morgów ziemi, która była 
własnością b. c. k. „Geni Dyrekcji" 
potem własnością Min. Spr. Wojsk., a 
obecnie jest prawdopodobnie własno
ścią Min. Rob. Publ. wzgl. gminy mia
sta Krakowa. Jak krążą pogłoski, ma

Uczestnicy zawodów o mistrzostwo wojska w wieloboju podoficerskim i ko^l^jo sędziowska-
(Poznań / 932)
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powstać po rozparcelowaniu tej zie
mi w Dz. XXII, Podgórze-Kraków — 
kolonja urzędnicza (około 50 willi), 
gdzie urzędnicy będą mogli po taniej 
cenie nabyć parcelki, na spłaty i na 
nich wybudować mieszkania (domki 
własne).

Ponieważ sprawa ta nie powinna 
pozostać wśród nas bez echa—trzeba, 
aby szerszy ogół podoficerów zainte
resował się nią i poczynił starania, 
za pośrednictwem naszych władz woj
skowych, o rozwiązanie tak ważnego 
zagadnienia—budowy własnych dom- 
ków (osiedli podoficerskich).

Wierzę mocno, że artykuł kolegi 
W. K. w Nr. 37 „Wiarusa" jako też i dal
sze wypowiadanie się w lej sprawie 
podoficerów doprowadzą przy dobrych 
chęciach do zamierzonego celu.

5. Ł . sł. sierż.

POWSZEHNY UNIWER
SYTET KORESPONDEN

CYJNY
Powszechny Uniwersytet 

Korespondencyjny uruchamia 
w porozumieniu z Biurem 
Og. Org. M. S. Wojsk, także 
w b. r. szkolnym II poziom 
kursu Szkoły Powszechnej dla 
podoficerów, obejmujący od
działy 5 —7 szkoły powszech- ~
nej. Całkowity koszt nauki wy
nosi dla poszczególnego p od 
oficera 183 zł. 60 gr. płatnych w 12 ra
tach po 15 zł. 30 gr., począwszy od 1-go 
listopada 1932 r. do dnia 1-go paździer
nika 1933 r. Opłata ta obejmuje wykła
dy systemem korespondencyjnym z 
obowiązujących na danym poziomie 
przedmiotów oraz prowadzenie nauki 
przez Powszechny Uniwersytet Kore
spondencyjny to znaczy poprawianie 
i ocenianie zadań, umieszczonych w 
zeszytach, a przysyłanych do Po
wszechnego Uniwersytetu Korespon
dencyjnego przez uczniów. Wykłady 
zastępują w zupełności podręczniki; 
uczniowie nabywają jedynie „Mały 
Atlas Geograficzny" Romera w cenie 
zł. 8.— Opłata powyższa nie ulegnie 
zmianie przez cały czas trwania kur
su. Żądnych innych kosztów ucznio
wie nie ponoszą. Ponadto podofice
rowie — uczniowie niniejszego kursu 
zwolnieni są od opłaty wpisowego w 
wys. zł. 3., obowiązującej wszystkich 
innych uczniów Powszechnego Uni
wersytetu Korespondencyjnego.

Kurs rozpoczyna się dnia 15 paź
dziernika 1932 r. i trwać będzie do 
31 grudnia 1933 r. Termin zgłoszeń 
kandydatów upływa 20 października 
b. r. Między 15 października a 15 listo
pada 1932 r. odbędzie się egzamin 
wstępny, którego wynik zdecyduje o 
przyjęciu na kurs. W razie niezłoże-

nia egzaminu wstępnego, wpłacona 
między 1 — 5 listopada pierwsza rata 
w wys. 15 zł. 30 gr. zostaje kandyda
towi niezwłocznie zwrócona.

Nauka na tym kursie będzie trwała 
od 15 listopada 1932 r. do 30 czerwca 
1933 r. i od 1 września do 14 listo
pada 1933 r. Okres od 15 listopada 
do 31 grudnia 1933 r. przeznaczony 
jest na powtórzenie materjału.

Egzaminy końcowe z zakresu 7-od- 
działowej szkoły powszechnej zostaną 
zorganizowane w styczniu 1934 r. w 
Warszawie przed specjalną komisją 
egzaminacyjną.

Zgłoszenia na kurs, wypracowania 
do egzaminu wstępnego oraz zadania 
z poszczególnych zeszytów kursu nad
syłają uczniowie w najkrótszej drodze 
służbowej, t. zn. przez dowódcę for
macji wprost do Powszechnego Uni

1 pułfi szwoleżerów na ulicach stolicy po powrocie z

wersytetu Korespondencyjnego (War
szawa Al. Ujazdowskie 37).

„OPIEKA NAD ZWIERZĘCIEM"
Nie lak dawno temu, bo w sierpniu 

b. r., udając się z koszar na miasto, 
zwróciłem uwagę na pewne zbiego
wisko uliczne, koło którego przystaną
łem. Okazało się, że jeden z podofi
cerów zaw. zatrzymał na drodze woź
nicę, okładającego biczyskiem nad 
siły obładowanego towarem konia, i 
sprowadzając na [miejsce policjanta, 
spowodował nałożenie na nieludzkie
go woźnicę kary administracyjnej. Po 
załatwieniu formalności, związanych 
z funkcją służbową policjanta (ściąg
nięcie kary), oraz po przymusowem 
ulżeniu obitemu koniowi w ciężarze, 
ukarany woźnica odjechał do domu, 
obecni zaś, tworzący zbiegowisko, 
w połowie swej zupełnie wyraźnie 
okazywali uznanie występującemu w 
obronie zwierzęcia podoficerowi, re
szta znowu albo całkiem milcząco, al
bo też z wyrazem ubolewania nad lo
sem woźnicy odeszła.

Fakt, zdawałoby się napozór zupeł
nie błahej wagi, nad którym poza na- 
tychmiastowem przejściem do porządku 
dziennego nic pozostać nie powinno.

Zastanawiając się jednak nieco głę
biej nad opisanym wyżej wypadkiem

musimy tu przyjść do wniosku, że 
rzecz ta w swej zasadzie przedstawia 
się bardzo poważnie. Wystąpił tu bo
wiem w obronie bezrozumnego i bez
bronnego zwierzęcia człowiek. Bicie 
zupełnie niewinnego konia z punktu 
widzenia ogólnego poczucia jestczemś 
strasznem i bardzo niskiem. Mimo 
tego, wypadki bicia, a częstokroć na
wet katowania tego pożytecznego 
stworzenia, są u nas zjawiskiem bar
dzo powszechnem. Społeczeństwo na
sze na te prawie barbarzyńskie prze
jawy znęcania się tak mało zwraca 
uwagi, że częstokroć odnosi się wra
żenie, iż w tym kierunku daleko nam 
jeszcze do miana ludzi kulturalnych. 
Jakźesz inaczej pod tym względem 
przedstawia się sprawa w społeczeń
stwach zachodu. Pominąwszy, że sen
tyment dla zwierzęcia w duszy tam

tejszego człowieka tkwi głę
boko wogóle—są tam specjalne 
instytucje oraz cała falanga 
opłacanych ludzi, stojących na 
straży interesów świata zwie
rzęcego. Musimy w życiu co- 
dziennem większą zwracać 
uwagę na te szczegóły i w 
miarę możności na spotykane 
wypadki poniewierania zwie
rząt ostro i konsekwentnie 
reagować. Czyn owego pod
oficera, o którym wyżej piszę 
niech nam świeci przykładem, 
a bądźmy pewni, że niedługo 
staniemy się wzorem całego 

społeczeństwa. Dotychczas wprawdzie 
istnieją w kraju stowarzyszenia, ochra
niające zwierzęta, jednak praca ich jak 
stwierdzamy, jest bardzo znikoma i z 
faktem bezlitosnego okładania wychu
dzonych „szkapin" spotykamy się na 
każdym kroku.

Znamy również wypadki, gdzie nasi 
podkomendni przy pomocy bata czy 
kija załatwiają swoje porachunki z 
koniem. Ma to miejsce szczególnie w 
oddziałach artylerji i kawalerji. Tu
taj właśnie uwaga podoficera, jako 
bezpośredniego dowódcy, musi być 
bardzo skupiona i wytężona. Po
wiedzmy sobie wreszcie, że godność 
nasza jest za cenna, aby ją kalać tak 
ohydnym i niskim czynem, jakim jest 
bicie bezbronnego konia. Jeśli kto o 
tern nie wie, to my, podoficerowie te
go nauczymy, bo koń choć zwierzę 
bezrozumne jest towarzyszem broni 
żołnierza.

Niech i o nas kiedyś ktoś wypowie 
te słowa, które o ułanach Bełiny Praż. 
mowskiego wypowiedział nasz Wódz 
podczas uroczystości legjonowycb w 
sierpniu 1923 roku we Lwowie: — „a 
teraz o pieczołowitości ułana do ko
nia. Ułan Beliny kochał swego konia 
więcej niż kobiety, a komety kochał 
szalenie". W . K.

ćwiczeń letnich 
Fot. W. Pikiel
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

O GZEM POWINNIŚMY 
WIEDZIEĆ?

W numerze 30 „Wiarusa” z dnia. 24-go 
lipca r. b. ukazał się mój wstępny ar
tykuł p.t. „Majstrzy w wojsku polskiem ” 

Podałem tam wiadomości o sposobach 
dawniejszego a obecnego szkolenia maj
strów, rozpoczęłam także wyszczególniać 
przepisy, regulaminy, instrukcje i wy
dawnictwa, których znajomość niezbęd
na jest majstrom w poszczególnych jed
nostkach administracyjnych.

Dzisiejszy artykuł, jako ciąg dalszy, 
poświęcam Instrukcji o broni piechoty, 
wydawnictwu Wojskowego Instytutu 
Naukowo - Wydawniczego oraz wydaw
nictwom prywatnym.

t )  Instrukcja o broni piechoty. Część I.
a) Karabin i karabinek, zawiera: 
kb. i kbk. Mauser 98
Kb. i kbk. frs. wz. 16.; kb.frs. wz. 86/93. 
Kb. i kbk. Mannlicher wz 95.
Kbk Mossin wzór 91/98/25.
Amunicja do w. w. kb. — Obchodze

nie się z bronią i amunicją.
b) Atlas — tablice do w. w. kb., kbk- 

i amunicji.
c) Dodatek I. — Przystrzeliwanie bro

ni ręcznej i maszynowej.
2) Instrukcja o broni piechoty. Część II.
a) . Ręczny i lekki karabin maszyno

wy, zawiera:
r.k.m. Browning wz 28.
L.k.m. Maxim wz. 08/15.
L.k.m. „ wz. 08/18.
Obchodzenie się z bronią i amunicją.
b) Atlas — tablice w. w. r. i l.k.m- 

oraz Przyborów do broni.
3) Instrukcja o broni piechoty- CzęŚĆ III.
a) Ciężki karabin maszynowy zawiera: 
c k.m. Hotchkiss wz. 14.
C.k m. „ wz. 25,
C k.m. Maxim wz 08.
Obchodzenie się z bronią i amunicją. 
Środki do przewożenia c.k m. i amu

nicji.
b) Atlas w. w. c.k.m i przyborów do 

nich.
4) . Instrukcja o broni piechoty. CzęŚĆ IV, 
Moździerz 81 mm z atlasem. 
Przystępując do wydawnictw prywat

nych, osób wojskowych podaję przede- 
wszystkiem na wstępie jako najpopu
larniejsze i najwięcej rozpowszechnione 
pośród majstrów rusznikarskich, jedyne 
w wojsku fachowe wydawnictwo mjr. 
inż. Karola Ławacza p. t. „Naprawa broni 
ręcznej i maszynowej oraz przyborów" W  5. to
mach. Podręcznik ten jest zatwierdzo
ny i polecony Dz. Rozk. M. -S. Wojsk, 
do użytku w wojsku.

Dotychczas ukazały się następujące 
tomy podręcznika i tablice:

5) Tom I Prace rusznikarskie w me
talu.

Tom II. Prace rusznikarskie w drze
wie. ^

Tom III .Ĵ łaprawa k.b.k. wz. 98.
„ IV. „  ̂ c k.m Maxim wz. 08 

i l.k.m. 08/15 i przyborów.

Tom V. Naprawa kb. austr. wz. 95 i 
utrzymanie broni.

Tom V. cz. 2 Naprawa k.b.k. frs.
„ V. cz. 3 „ c.k.m. Hotchkiss

wz. 14 i 25.
Tom V. cz 4. Naprawa szabel i lanc; 

ładownika do c.k.m. 08 i utrzymywanie 
k.m. w oddziałach.

Podręcznik: Utrzymanie broni ręcznej 
maszynowej — wyciąg z tomów „Na
prawa broni.” Podręcznik ten ze wzglę
du na praktyczne wskazówki o czysz
czeniu i obchodzeniu się z bronią, po
winien znajdować się w posiadaniu każ
dego podoficera.

Tablice do l-k-m. 08115. Komplet składa 
się z 5 sztuk.

6) Major Władysław Ostrowski: K a
rabiny maszynowe od czasów najdawniejszych 
do Wynalazków ostatniej doby. Dzieło to jest 
Źródłem naukowem do zaznajomienia 
się z historycznym rozwojem broni sa
moczynnej i z wszystkiemi wzorami ka
rabinów , maszynowych, używanych w 
wojskach wszystkich państw.

Wspaniałe i obszerne dzieło, zawiera
jące 831 stron druku, 730 rycin w tekście, 
i atlas o 44 wielkich tablicach, pomi
mo znacznej ceny powinno się znaleźć
0 ile możności, w ręku majstra ruszni- 
karskiego.

7) Mjr. T. Felsztyn, kpt. Klochowicz
1 por. Szymański: Metoda nauczania o bro
ni Z planami wykładów, schematami i 
rysunkami.

8J. Mjr. T. Felsztyn. Nauka o broni: 
Część I. Nauka o strzale.

9) Kpt. K. Klochowicz Historyczny roz
wój ręcznej broni palnej.

10) Kpt. K. Klochowicz. Pistolety: Brow
ning — Cebra — Parabellum i ich pielęgno
wanie i czyszczenie.

11) Kpt. K. Klochowicz. Pistolety. M au
ser—Dreyse— Steyr—Browning— Colt z 7 ta
blicami.

12) Kpt. M. Tarnowski. Granaty ręczne, 
karabinowe i bomby Stokesa z 38 rysun
kami w tekście i 3-ma barwnemi tabli
cami.

13) Kpt. K. Gołkowski: Broń towarzy
sząca i okopowa zawiera: opis armatki 
37 mm; 81 mm moździerza Stokesa, 
75 mm moździerza J. D., 76 mm moź
dzierza niemieckiego i granatników.

14) Kpt. W. Kalendo. Nauka o broni, 
cz I. Słownictwo, rozkładanie i składa
nie oraz współdziałanie wszystkich k.b.k. 
i k.m. używanych w wojsku polskiem.

Słownictwo, rozkładanie i składanie 
oraz współdziałanie c.k.m. wz. 30.

15) por. Podoski. Karabinki małokalibrowe 
i ich użycie.

W dalszym ciągu ukaże się wkrótce 
przegląd przepisów służbowych z dzie
dziny gospodarki materjałowej zwłasz
cza w dziale uzbrojenia. Majstrzy woj
skowi, którzy chcieliby wymienione 
książki nabyć, zechcą zwrócić się do 
Biura Informacyjnego, „Wiarusa”—War
szawa Królewska 2.

Wojciech Andrzejewski st. m. wojsk-

NAUKOWA ORGANIZACJA 
PRACY

W umyśle przeciętnego obywatela na
ukowa organizacja pracy stanowi nie
stety pojęcie obce i nieznane. Tymcza
sem organizacja ta zawiera zasady pro
ste i jasne, które mogą być z wielkim 
pożytkiem stosowane w każdej dziedzi
nie działalności ludzkiej. Z tego wzglę
du zasady i cel naukowej organizacji 
pracy powinny być wśród jak najszer
szych warstw społeczeństwa populary
zowane i to nietylko w fabrykach, war
sztatach i pracowniach, ale też w szko
łach, urzędach i instytucjach publicz
nych.

Prof. Akademji Górniczej w Krakowie 
dr. inż. Studniarski zestawił na podsta
wie materjałów ogłoszonych przez In
stytut Naukowej Organizacji w Warsza
wie główne zasady i cele tej organiza
cji, poparte aforyzmami sławnych ludzi. 
Poniżej podajemy to popularne, ale i 
trafne ujęcie naukowej organizacji pra
cy przez prof. Studniarskiego.

I. Cel.
Celem naukowej organizacji pracy 

jest osiągnięcie największego wyniku 
użytecznego przy najmniejszym wysiłku 
i wydatku.

II. Podstawa.
Podstawą organizacji jest przedewszy- 

stkiem usunięcie wszelkiego marnotraw
stwa — ani jeden stracony ruch, ani 
jedna stracona minuta.

III. Zasady.
1) Zbadaj najpierw, co masz czynić 

(analiza).
2) Potem ułóż rozkład swych zajęć 

(plan).
3) Wykonaj pracę podług tego rozkła

du (wykonanie).
4) Sprawdź wykonanie z rozkładem 

(kontrola).
5) Nie trać czasu.
6—8) Pracuj z silną wolą i uczciwie.
9) Poddaj się dyscyplinie i porządko

wi (organizacja).
10) Staraj się, żeby praca twoja była 

wydajna.
1. Analiza.

Organizujmy nasze życie tak, aby go 
nie tracić na wykonywanie rzeczy obo
jętnych i bezużytecznych. W organiza
cji niema miejsca na przypadek, wszyst
ko jest naprzód obmyślone (Brandeis). 
Nie rób planu bez badania.

2. Plan.
Układaj plan najlepszy — wzorowy. 

Cieśla zanim zbuduje dom pierwej zbu
duje go sobie w głowie (Arystoteles). 
Bez planu nie przystępuj do wykona
nia.

3. Wykonanie.
Żaden człowiek nie potrafi dobrze 

wykonać swego zadania, jeśli go przed
tem nie umiłuje. (Przysłowie japońskie). 
Nie wystarcza wiedzieć, co należy czy
nić, trzeba wiedzieć, jak wykonać.
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z  i a / o A n y c A  c h w i l  p o g r z e b u  i. p. p o r ,  Ż  w i r ]^i i i n ż. W i g u r y
Fot. W. Pikiel

J AK dotkliwym ciosem w serce całejj 
Polski była niespodziana śmierć* 
ś. p. Żwirki i Wigury świadczył 

o tern pogrzeb ofiar tragicznej katastro
fy. Manifestacja Warszawy, w pośmiert-] 
nym hołdzie orłom skrzydlatym, miała  ̂
w sobie ogrom wzruszającego smutku.] 
Niepogodzona z przeznaczeniem stolica 
łzami i kwieciem pokryła drogie wszyst- 
kim szczątki bohaterów. To nie cieka
wość czy obowiązek, lecz odruch zra
nionego serca nakazał mieszkańcom sto
licy wziąć tłumny udział w pogrzebie 
i w niemym smutku odprowadzić zwło
ki lotników na miejsce wiecznego spo
czynku.

Nic już im po naszych łzach. Otuliła 
ich ziemia i w swoje wzięła posiadanie. 
Ale niewiędnący kwiat pamięci, rzuco
ny na mogiły, będzie na zawsze przy
pomnieniem czynu i podnietą do dal
szego wysiłku na nieobjętych przestrze
niach, wiodących do wielkości.

ŁAWA i wielkość ppłk. Lisa-Kuli 
znalazły swój znamienny wyraz 
ostatniej niedzieli w Rzeszowie 

podczas odsłonięcia pomnika wobecno- 
ści P. Prezydenta Rzeczypospolitej, p. 
marszałkowej Piłsudskiej i wielu 
dostojników państwowych. Na uroczy
stość tę przybyły liczne pocz
ty chorągwiane, delegacje od
działów wojskowych i tłumy pu
bliczności. Po habożeństwie P.
Prezydent dokonał właściwego 
odsłonięcia pomnika dłuta prof.
Wittiga, poczem gen. Sosnkow- 
ski, jako przedstawiciel marsz. 
Piłsudskiego, wygłosił przemó
wienie, którego fragment przy
taczamy:

„Dopiero dzisiaj rozumie
my, jakie znaczenie dla woj
ska i społeczeństwa miała 
śmierć bohaterska płk. Lisa- 
Kuli. Dziś rozumiemy jasno, 
że świetlaną jego postać wy
raża najlepiej i najsilniej

3 “

to, co w nas było najlepszego i to, 
co powinno pozostać na zawsze, jako 
spuścizna naszej kochanej legendy le- 
gjonowej. Taka jest geneza dzisiejszej 
uroczystości. Ten wspaniały pomnik 
spiżowy, wzniesiony ofiarnością tutej
szego społeczeństwa, ma świadczyć o 
wielkich cnotach żołnierskich ś. p. płk. 
Lisa-Kuli, o jego miłości i posłuchu dla 
Naczelnego Wodza, głębokiem poczuciu 
obowiązku żołnierskiego i silnej, nie
ustraszonej woli zwycięstwa. Młode po
kolenie polskie powinno wpoić w siebie 
ideały Lisa Kuli“.

Kończąc swoje przemówienie gen. 
Sosnkowski, oddając pomnik pod opie
kę miasta, złożył u stóp postaci boha
tera wspaniały wieniec laurowy od Ko
mendanta.

Następnie przemawiał gen. Rydz-

P.  Prezydent T^zpliłej na uroczystościach poświęconych pamięci 
płlę. Lisa-Kuli

Śmigły imieniem wojska, legjonistów i 
P. O. W.:

„Oto wybrany został jeden z nas jako 
łącznik między nami a przyszłemi po
koleniami, kiedy nas już nie będzie. 
Umrzeć za Ojczyznę — to wielka cnota, 
ale przecież i tylu innych zginęło za 
Polskę, dlaczego wTaśnie pułkownikowi 
Lis-Kuli postawiono ten pomnik? Oto 
dlatego, że właśnie on najwspanialej 
skoncentrował w sobie wszystkie cnoty 
żołnierza legjonowego. Polska wybrała 
właśnie postać płk. Lisa-Kuli, aby po
kazać przyszłym pokoleniom, jakich 
miała żołnierzy. Lis-Kula trwał w 
walce, szedł na każdy posterunek z ra
dosnym uśmiechem żołnierza, przenik
niętego wiarą w swego Wodza.

Wybraliśmy go z pośród wielu poto, 
aby został po nas i trwał i mówił o 
wielkości cnót żołnierskich".

Następnie przemawiał min, Jędrzeje- 
wicz, który złożył na pomniku wieniec 
w imieniu rządu.

Po przemówieniu min. Jędrzejewicza 
zabrał głos imieniem m. Rzeszowa bur
mistrz dr. Krogulski, wznosząc okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo
litej i P. Prezydenta, powtórzony entu
zjastycznie przez zgromadzonych Na 

zakończenie uroczystości od
była się defilada.

Z
NANY jest wszystkim 

dostatecznie dobrze 
przebieg niedawnej 

wojny między Chinami a Ja- 
ponją o Mandżurję, zakończo
nej ogłoszeniem jej niepodle
głości.

Ostatnio w Hoin-Kin (Czin- 
Czunie) podpisano „protokuł" 
następującego układu pomiędzy 
Japonją a państwem Man- 
dżurskiem (Mandżu-Ko): „Ma
jąc na względzie, że rząd ja
poński stwierdza fakt, iż pań
stwo Mandżu-Ko wolą swo-
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z  manewróu) na W ołyniu. Zastępca I  wiceministra gen bryg. 
T. Kasprzyctęi (z lewej strony) i sze f Sztabu Głównego gen.

bryg. / .  Gąsiorowslęi

ich mieszkańców utworzyło się z wol
nej woli i ukonstytuowało, jako pań
stwo niepodległe; mając na względzie, 
że Mandżu-Ko oświadczyło, źe szanuje 
układy międzynarodowe, zawarte przez 
Chiny, o ile stosują się do Mandżu-Ko, 
oraz w celu umocnienia po wsze czasy 
stosunków dobrego sąsiedztwa pomię
dzy Japonją a Mandżu-Ko, wzajemnego 
poszanowania ich praw terytorjalnych, 
oraz zapewnienia pokoju na 
Dalekim Wschodzie—rząd ja
poński i rząd Mandżu-Ko za
warły układ następujący;

1) Mandżu-Ko potwierdzi i 
szanować będzie — o ile inne 
układy nie będą zawarte w 
przyszłości pomiędzy Japonją 
i Mandżu-Ko — wszystkie pra
wa i interesy, jakie posiada 
Japonja i jej obywatele na 
terytorjum Mandżu-Ko na pod
stawie traktatów, umów i 
innych zobowiązań pomiędzy 
Japonją i Chinami, tudzież 
układów chińsko-japońskich.

2) Japonja i Mandżu - Ko 
stwierdzając, że wszelka groź
ba przeciwko terytorjum lub 
bezpieczeństwu jednej ze stron, 
zawierających umowę, stanowi równo
cześnie groźbę przeciwko bezpieczeń
stwu i istnieniu drugiej strony, zobo
wiązują się do wzajemnego współdzia
łania ku obronie wewnętrznej i ze
wnętrznej państwa. Siły zbrojne ja
pońskie, potrzebne na ich cel będą sta
ły załogą w Mandżu-Ko.

Jest rzeczą zrozumiałą, że przytoczo
ny układ przekreśla w wysokim stopniu 
niepodległość Mandżurji — co zapewne 
wywoła reakcje ze strony Chin okpio- 
nych dyplomatycznym wybiegiem Ja- 
ponji.

Ze względu na wagę omawianego za
gadnienia już w najbliższym czasie za
mieścimy artykuł oświetlający dzisiej
szy stan rzeczy na Dalekim Wschodzie.

Fot. W. Pikiel

dzisiejszego numeru) 
spotkało się ze sprze
ciwem dwu wielkich 
mocarstw Anglji i 
Francji.

Odpowiedź francus
ka jest forraalnem 
odrzuceniem niemiec
kich żądań,przekazu
jącym rozstrzygnię
cie w sprawie pre- 
tensyj do równości 
w dziedzinie zbrojeń 
Lidze Narodów.

Stanowisko Anglji, 
nie było zbyt jasne, 
co wywołało złudze
nie, w sferach, sprzy- 

żądaniom Niemiec, źe W. 
skłonna poprzeć ich

CHINY stały się terenem nowej 
wojny domowej. Gubernator pro
wincji Han-Pu-Szu, rozporzą

dzający 80-tysięczną* armją, rozpoczął 
działania wojenne przeciwko Liu-Czen- 
Nienowi w okręgu Cze-Fu. Posiada on 
30.000 żołnierzy.

Mieszkańcy okolic, objętych akcją 
wojenną, uciekają w popłochu. Japoń
skie władze konsularne odbyły w Han- 
Fu-Szu konferencję w sprawie ochrony 
tysiącznych rzesz obywateli japońskich, 
zamieszkałych na terenie walk.

W
jających 
Brytanja jest 
stanowisko. Ale ostatnio ogłoszone me
morandum przekreśla wszelkie nadzieje 
Niemców, gdyż Anglicy uznali preten
sje do równości zbrojeń za nierozumne. 
Dalszy etap tej „walki" dwóch różnych 
nastawień znajdzie swój wyraz na 
wznowionej konferencji rozbrojeniowej 
i w obradach Ligi Narodów.

Miejsce wylądowania balonu prof. Piccarda, gdzie W łosi mają 
wystawić pomnilę

ROKU BIEŻĄCYM odbędą się 
pierwsze po dwuletniej prze
rwie wielkie manewry jesien

ne Reichswehry. Teren manewrów o- 
bejmuje pas pogranicza polskiego po
łożony pomiędzy Kistrzyniem nad 0- 
drą a Skwierzyną (Schwerin) nad War
tą.

W manewrach tegorocznych uczest
niczyć będą attache wojskowi Anglji, 
Włoch, Rosji Sowieckiej i St. Zjedn. 
Charakterystyczne jest, że nie zapro

szono attache wojskowego 
Polski, Francji i Rumunji.

Wyjaśnienia ze strony nie
mieckiej, że tegoroczny teren 
manewrów wybrano na pol- 
skiem pograniczu jedynie ze 
względów oszczędnościowych, 
jest dla nas mało przekonywa
jące.

Rzeczywistym bowiem powo
dem jest ukrycie przed pań
stwami szczególnie zaintere- 
sowanemi, Polską i Francjątak- 
tycznych założeń manewrów 
oraz strategicznej ich realiza
cji. Manewry trwać będą do 
27 września.

P

WYSTĄPIENIE Niemców, doma
gających się prawa zbrojenia 
(o czem piszemy na wstępie

lIERWSZEGO października rozpocz
nie się w stoczni Wilhelmsha\en 
budowa nowego pancernika C. 

Czas budowy nowego kolosa wojennego 
obliczony jest na 4 lata.. Ogłoszenie 
decyzji o rozpoczęciu budowy nowego 
pancernika zbiegło się w charaktery
styczny sposób z notą rządu niemiec
kiego do Francji w sprawie zbrojeń, 
bojkotem obrad konferencji rozbroje
niowej i zapowiedzia
mi gen. von Schlei- 
chera, który podczas 
manewrów w Prusach 
Wschodnich ośvfiad- 
czył, iż Niemcy przy
stąpią do zwiększe
nia swej siły zbroj
nej, niezależnie od 
wyników konferencji 
dyplomatycznej w Ge
newie.

15 b. m. rozpoczęły się na Śląsku 
niemieckim manewry dwóch dywizyj 
kawaleryjskich. Założeniem strategicz- 
nem manewrów była przeprawa przez 
Odrę jednej z dywizyj oraz wyparcie 
armji nieprzyjacielskiej z zajętych te
renów.

Tak więc Niemcy w sposób już zupeł
nie jawny podkreślają swe militarystycz- 
ne nastroje, którym dali pozatem wy
raz w żądaniach dozbrajania się.

Czołgi angielskie podczas tegorocznych manewrów
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WIELOBÓJ PODOFICERSKI 
O PUHAR „WIARUSA”

Jak już pokrótce donosiliśmy, odbyły 
się ostatnio w Poznaniu zawody w wie
loboju podoficerskim o mistrzostwo 
w, p., zwycięzca których zdobywa rów
nocześnie puhar, ofiarowany przez re
dakcję „Wiarusa".

Program wieloboju obejmuje strzela
nie z pistoletu na 25 m do sylwetki, pły
wanie na 300 m, bieg naprzełaj na 4 km 
i boks w trzech wagach.

Do udziału w mistrzostwach dopu
szczono tylko tych zawodników, któ
rzy na zawodach w O. K.we wszystkich 
konkurencjach osiągnęli przewidziane 
minima. Przyczyniło się to niewątpli
wie do podniesienia poziomu zawodów 
centralnych, gdyż zawodnicy musieli 
podciągnąć swe słabe konku
rencje już przed mistrzostwa
mi O. K., w przeciwnym bo
wiem razie nawet zwyciężyw
szy w nich, nie byliby dopu
szczeni do mistrzostw W. P.

W rezultacie na poznańskich 
zawodach większość uczestni
ków osiągnęła wyższe minima, 
które warunkowały przyznanie 
tytułu mistrza W. P. Tak więc 
minimum w biegu na 4 km—16 
min. 14 sek. osiągnęło 90̂  star
tujących, minimum w pływaniu 
na 300 m—8 min. osiągnęło 60̂ , 
a w strzelaniu minimum *Vioo 
pkt osiągnęło 33°/o.

Zawody otworzył w imieniu 
ministra spraw wojsk, dca O.
K. VII, gen. hryg. Oswald Frank 
o g. 10, 2 września na strzelnicy 58 p. p., 
gdzie odrazu odbyła się pierwsza kon
kurencja—strzelanie z pistoletu na 25 m.

W strzelaniu osiągnięto wyniki znacz
nie lepsze niż w roku ub., chociaż mi
nimum (‘Vioo pkt-) osiągnęło tylko 8 za
wodników, a więc znacznie mniej niż w 
innych konkurencjach. Jednak w r. ub. 
wynik lepszy od obecnego minimum 
miał tylko zwycięzca. Tym razem zwy
ciężył kapr. Rosada Marjan (56 p. p.) z 
wynikiem pkt. 2. plut. Kaczyński 
Sergjusz (73 p. p.) ‘̂ /ler pkt. 3. kapr. Pe- 
resada Bolesław (36 p. p.) *®/i62 pkt.

Po południu tegoż dnia odbyło się 
pływanie, ktorego poziom był również 
znacznie wyższy niż rok temu, choć dy
stans był przedłużony z 200 m do 300 
m, przyczem 60% zawodników osiągnę

ło minimum, wynoszące 8 min. Zwycię
żył mł. majster wojsk. Majewski Marjan 
(3 p. a. 1) w 5 min. 33 sek. 2. kapr. Ro
sada (56 p. p.) 5:34,5". 3. plut. Rosiń
ski Edward (31 p. p.) 6:01,3".

Drugi dzień zawodów rozpoczęto bie
giem naprzełaj za koszarami w Golęci- 
nie. Trasa dobrana była ciekawie, zda
je się jednak, że była nieco krótsza niż 
4 km, dzięki czemu osiągnięto b dobre 
czasy i 90% zawodników miało wynik 
lepszy od minimum (16:14").

Zwyciężył bezapelacyjnie plut. Ro
siński (31 p. p.) w doskonałym czasie 
13 min, 40 sek. 2. plut Michniewicz Ro
muald (5p. p. Leg.) 14:17,7. 3, kapr. Pe- 
resada (36 p. p.) 14 :37".

Zwycięscy wieloboju podoficerskiego: od lewej: 1-szy W boksie pluł. 
Zborowskit i - s z y  w pływaniu m ł. m. wojsk- Majewski^ wicemistrz
plut. Lisowski, mistrz kapr. Rosada z puharem „lViarusa , L szy  w

biegu plut. Rosiński i kapr. Kowalski,

Ostatnią konkurencję—boks, rozegra
no tegoż dnia wieczorem w sali ośrod
ka wychowania fizycznego w trzech wa
gach, przyczem w myśl nowego regu
laminu wieloboju zwycięzca finału o- 
trzymywał 1 pkt., zwyciężony w finale
2 pkt., pozostali uczestnicy półfinałów 
po 3 pkt., uczestnicy półfinałów po 5 
pkt. i t. d. Przytem o ile w pewnej wa
dze poziom był słabszy, zwycięzcy mo
gła komisja przyznać nie 1 pkt., tylko 
tyle, ile zdobyli zawodnicy w najlepszej 
wadze, stojący na tym samym pozio
mie umiejętności. Tak np. o ile zwycięz
ca w wadze ciężkiej stał na poziomie 
półfinalistów wagi średniej, otrzymywał
3 pkt., a nie 1 pkt. i t. d.

W rezultacie najlepszym bokserem

okazał się plut. Zborowski Kazimierz 
(6 d. a. k.), drugim kpr. Fokt Zygmunt 
(10 p. p.), trzecie zaś lokaty przyznano 
plut. Lisowskiemu Wiktorowi (57p.p.), 
plut. Szałando Aleksandrowi (81 p. p.), 
plut. Rosińskiemu Edwardowi (31 p. p.) i 
kapr.’Kunzowi Franciszkowi (6dyon sam).

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył, mi
strzem W. P. został i puhar „Wiarusa" 
zdobył kpr. Rosada Marjan (56 p. p.), 
uzyskując 13 pkt. 2. plut. Lisowski Wik
tor (46 p. p.) 18 pkt. 3. kpr. Peresada 
Bolesław (36 p. p.) 21 pkt. 4. kapr. Ko
walski Wiesław (57 p. p.) 21 pkt, 5. plut. 
Kaczyński Sergjusz (73 p.p.) 31 pkt.

Plut. Rosiński, który był pierwszy w 
biegu i trzeci w pływaniu oraz boksie 

tylko dzięki słabym wynikom 
w strzelaniu, stracił pewne mi
strzostwo W. P.

Paru z pośród czołowych te
gorocznych zawodników znamy 
już z r. ub.

Tak więc plut. Rosiński był 
w r. ub. wice - mistrzem wie
loboju, zwyciężając w pływa
niu i zajmując 3 miejsce w 
biegu, plut. Kaczyński miał 
podobnie jak i w tym roku 5 
miejsce w ogólnej klasyfikacji, 
zaś Majewski w tym roku 2-gi 
w pływaniu miał te same miej
sce w tej konkurencji również 
i rok temu.

W drugim dniu zawodów o 
g. 19-ej nastąpiło uroczyste o- 
głoszenie wyników i wręczenie 

nagród, którego dokonał w imieniu 1 wice
ministra spr. wojsk, zca dcy OK VII 
płk. dypl. Więckowski.

*

Należy z przyjemnością podkreślić, 
że zarówno ogólny poziom zawodów, 
jak i wyniki poszczególnych zawodni
ków były znacznie wyższe niż w roku 
ubiegłym. Również organizacja bodajże 
nic nie pozostawiała do życzenia. Świad
czy to, że wielobój podoficerski znaj
duje się na dobrej drodze rozwojowej i 
z roku na rok wykazywać będzie stały 
postęp korpusu podoficerskiego na polu 
kultury fizycznej.

Z osobą kapr. Rosady Marjana nowe
go mistrza wojska polskiego postaramy 
się wkrótce bliżej zaznajomić naszych 
Czytelników.

3UKCE3Y 3IERŻ. DĄBROW.SKIEGO 131ERŻ. KWACI3ZEW3KIEGO
W czasie Narodowych Zawodów kilka pierwszych, drugich i dalszych 

Strzeleckich w Poznaniu szereg pięk- nagród.
nych sukcesów odnieśli sierżanci Dą- Pozatem wyróżniło się jeszcze paru 
browski i Kwaciszewski, zdobywając innych podoficerów.

Sukcesy sierż. Dąbrowskiego i sierż. 
Kwaciszewskiego oraz ogólne wyniki 
zawodów omówimy szczegółowo w na
stępnym numerze.
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M //C R O F O N V  N A  B O I S K A  C H

Jednym z głównych celów radja 
jest nawiązanie jak najściślejszego kon
taktu z życiem. Kadjo pragnie być 
zwierciadłem lego życia, każdego jego 
ważniejszego przejawu. „Z żywymi 
naprzód iść!“—oto coraz głośniej roz
brzmiewające hasło naszej radjofonji.

Dzięki ostatnim poczynaniom kie
rownictwa programowego „Polskiego 
Madja“ nasze programy radjowe na
bierają coraz bardziej charakteru ak
tualnego, stają się bardziej „żywe*. 
Program na okres zimowy przewidu
je dalsze zmiany idące w kierunku tej 
właśnie aktualizacji, jak np. znaczne 
zwiększenie ilości odczytów i feljeto- 
nów na tematy bezpośrednio związa
ne z życiem. Rzecz prosta, że dążenie 
to musiało się również odbić na dzia
le sportowym, który rzec można z 
dniem każdym pogłębia się i roz
szerza.

W ostatnim sezonie wiosenno-let
nim mikrofony „Polskiego Radja“ wę
drowały zawsze tam, gdzie tylko tęt
no życia sportowego biło żywiej. Od 
maja do września r. b. mikrofony te 
były dziewiętnaście razy instalowane 
na boiskach piłkarskich, ringach bok
serskich, kortach, torach hippicznych, 
trasach marszów, wyścigów automo
bilowych i raidów lotniczych, skąd 
niosły na cały świat radosne wie
ści zwycięstw i triumfów polskiego 
sportu.

Ileż to razy dzięki radju przeżywa
liśmy momenty niecodziennych wra
żeń i emocyj sportowych! Jakże czę
sto przebieg walki, chwytany przez 
mikrofon radjowy, wywoływał w nas 
gorący aplauz, przechodzący nieraz w 
szczery entuzjazm.

Tak było w czasie transmisji pa
miętnego spotkania o puhar Dayisa 
pomiędzy Polską a Holandją, kiedy 
z zapartym tchem śledziliśmy za bie
giem heroicznej walki jaka rozgrywa
ła się na korcie pomiędzy M. Stolaro- 
wym a Timmerem. Pamiętamy też jak 
wiele radości sprawiło nam świetne 
zwycięstwo naszej narodowej druży
ny piłkarskiej nad reprezentacją Szwe
cji. Jakich to bogatych doznawaliśmy 
wrażeń podczas transmisji wyścigu 
samochodowego o mistrzostwo Euro
py, rozgrywanego na ulicach Lwowa. 
Jak wreszcie danem nam było obser
wować zwycięskie loty naszych dziel
nych orłów, a później wziąć udział 
w entuzjastycznem powitaniu boha
terskiego por. Żwirki, dosłownie „po
rwanego" z pośród rozentuzjazmowa
nych tłumów i z trudem dowiezione
go przed mikrofon. Żyje jeszcze w na
szej pamięci obraz uroczystego powi
tania naszych dzielnych olimpijczy
ków, którym tak serdecznie i gorąco 
dziękowano na ulicach Gdyni i War
szawy za zwycięstwa odniesione na 
minionej Olimpjadzie.

Aby obraz zagadnień sportu na te
renie radja był zupełny, należy wspo
mnieć o codziennych komunikatach 
sportowych, nadawanych o g. 22.40, 
a w niedzielę i święta dodatkowo o 
g. 21.50 (wiadomości z prowincji).

Komunikaty te zawierają ostatnie 
wiadomości z kraju i zagranicy, dzię
ki czemu cieszą się zasłużonem powo
dzeniem w szerokiej opinji sportowej 
całego kraju, zwłaszcza na nrowincji. 
gdzie odgrywają rolę ważnego czyn
nika propagandy sportu.

Nie sposób również pominąć wysił
ków i starań „Polskiego Hadja“ w o- 
kresie Igrzysk Olimpijskich, kiedy to 
zorganizowane zostały specjalne ko
munikaty olimpijskie „Polskiego Ra- 
dja“, nadawane każdego dnia o g. 16.00. 
Przynosiły one ostatnie depesze z 
Olimpjady, dzięki czemu radjosłucha- 
cze całego kraju byli informowani 
już w dwanaście godzin po decyzjach, 
jakie zapadały na stadjonie olimpij
skim o wspaniałych sukcesach naszej 
drużyny olimpijskiej. Ponadto przed 
mikrofonem „Polskiego Radja“ zosta
ły odczytane cztery listy świetnego 
dziennikarza sportowego red. Jana 
Erdmana, napisane specjalnie dla 
„Polskiego Radja", które zawierały 
oryginalny tnaterjał dotyczący szcze
gółów pobytu i startów naszych olim
pijczyków.

„Polskie Radjo" w dalszym ciągu i 
w miarę możności coraz szerzej u- 
względniać będzie w programach 
postulaty sportu, czego najlepszym 
dowodem jest fakt wyjazdu Kiero
wnika wydziału transmisyj P, R. p. 
Tadeusza Strzetelskiego, który towa
rzyszyć będzie naszej narodowej re
prezentacji lekkoatletycznej w jej 
tournee po boiskach Europy środko
wej, dzięki czemu cała sportowa Pol
ska będzie mogła być świadkiem bar
dzo prawdopodobnych dalszych suk
cesów polskiego sportu na terenie za
granicznym.

W miarę tego jak mikrofony „Pol
skiego Radja“ coraz częściej wędrują 
na korty, bieżnie i boiska, rośnie w 
sferach sportowych zainteresowanie 
dla radja, a odbiorniki radjowe sku
piają coraz liczniejsze zastępy słucha- 
czy-sportowców.

P R O G R A M  S T A C J I  W A R S Z A W S K I E J  
OD DN. 25.I X  D O  2 .X .I932

NIEDZIEI.A 25.1X
10.15 Nabożeństwo. 11.35 Odczyt mi

syjny. 12.16 Poranek symfoniczny z 
Filharmonji Warszawskiej. 14.00 „O 
wściekliźnie"—wygłosi dr. Jerzy Szpa- 
kowski. 14.15 Łowicka kapela. 15.40 
Audycja dla dzieci i młodzieży. 16.05 
Audycja żołniersko-strzelecka. 16.45 
„Wiadomości przyjemne i pożytecz
ne". 17.00 Recital fortepianowy. 18 00 
„Fotograf-amator po wakacjach. 18.20 
Muzyka taneczna. 19.35 „Skrzynka 
Pocztowa Techniczna". 20.00 Koncert 
popularny. W przerwie: „Koai, córka 
Kwanju" — legenda chińska M. Jaro- 
sław^skiego. 21.50 Wiadomości sporto
we. 22.00 Muzyka taneczna 22.45 Ostat
nie wiadomości sportowe. 22.50 Mu
zyka taneczna

PONIEDZIAŁEK 26.IX
12.45, 13.36, 15.10 i 16.40 Płyty gra

mofonowe. 16.40 Pogadanka w języku

francuskim. 17.00 Koncert ork. P. P. 
18.00 „Sześcionożni nałogowcy". 18.20 
Muzyka taneczna. 19.35 Prasowy dzien
nik radjowy. 20.00 Ludwik Ławiński 
w swoim repertuarze, 20.35 Feljeton 
p. t. „Historja teatru rumuńskiego".
20.60 Koncert solistów. 21.50 Dodatek 
do prasowego dziennika. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.40 Wiadomości sportowe.
22.60 Muzyka taneczna.

WTOREK 27.1X
12.45, 13.35 i 15.10 Płyty gramofono

we. 15.30 „Chwilka lotnicza. 16.40 Pły
ty gramofonowe. 16.40 Odczyt sporto
wy. 17.00 Koncert symfoniczny. 18 00 
Odczyt. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Kon
cert popularny. W przerwie feljeton 
Zdz, Marynowskiego p. t. „Narodziny 
jedenastej Muzy". 21.60 Dodatek do 
prasowego dziennika radjowego. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.60 Muzyka taneczna.

ŚRODA 28,1X
12.46, 13.35 i 16.10 Płyty gramofo

nowe. 16.30 Kronika rybacka. 16.35 
Chwilka morska i kolonjalna. 16.40 
Audycja dla dzieci i młodzieży. 16.05 
Płyty gramofonowe. 16.40 „Skrzyn
ka pocztowa". 17.00 Utwory E. Kalma- 
na. 18.00 „Król Stefan Batory" — kpt. 
Karol Koźmiński. 18.20Muzyka tanecz
na. 19.20 Prasowy dziennik radjowy. 
19.46 Pogadanka muzyczna. 20.00 Trans
misja z Pragi Czeskiej opery „Rusał
ka". 22.50 Odczyt w języku esperanc- 
kim. 23.06 Muzyka taneczna z płyt.

CZWARTEK 29.IX
12.45, 13.36 i 16.10 Płyty gramofono

we. 15.30 Komunikat Ł. O. P. P. 15.35 
Płyty gramofonowe. 16.40 „Wśród ksią
żek". 17.00 Koncert solistów. 18.05 
„Polska flota handlowa". 18.20 Muzyka 
taneczna. 19.35 Prasowy dziennik ra- 
jowy. 20.00 Polska muzyka taneczna i 
ludowa. W przerwie kwadrans lite
racki — „Wawrzon Dąbek, Wajdówki", 
z powieści Kruczkowskiego. 21.20 Słu
chowisko F'oley’ap.t. „Przy telefonie",
21.60 Dodatek do prasowego dzienni
ka radjowego. 22.00 Muzyka taneczna. 
22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 Mu
zyka taneczna.

PIĄTEK 30.IX
12.46, 13.35 i 15.10 Płyty gramofono

we. 17.00 Muzyka salonowa. 18.00 „Naj
mniejszy naród słowiański w niebez
pieczeństwie". 18.20 Muzyka taneczna. 
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Feljeton muzyczny. 20.16 Koncert sym
foniczny z Filh. Warszawskiej. Wprze- 
rwie feljeton p. t. „Prolegomena re
wolucji ros3' ĵskiej". 22.30 Dodatek do 
prasowego dziennika radjowego. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka 
taneczna

SOBOTA l.X
12.46, 13.35 i 16.10 Płyty gramofono

we. 16.30 Wiadomości wojskowe i 
strzeleckie. 15.40 Słuchowisko dla dzie
ci. 16.06 Płyty gramofonowe. 16.40 
„Przegl. wydawnictw perjodycznych". 
17.00 Koncert popołudniowy. 18.00 
Transmisja z Ostrej Bramy. 19 00 Mu
zyka religijna z płyt. 19 35 Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00 Muzyka lekka. 
W przerwie „Na widnokręgu". 21.50 
Dodatek do prasowego dziennika ra
djowego. 22.05 Utwory Chopina. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka ta
neczna.
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I N F O R M A T O R
445 Pluł. Teodor FaU ,̂ Katowice. — Wy

pada około 22 lata na dzień 31 paździer
nika 1932 r., za co przysługuje 56,8 pro
cent uposażenia czynnego posiadanego 
stopnia bez dodatku służbowego i ewent. 
pobieranych dodatków ekonomicznych 
na żonę i dzieci.

446. „Inwalida'^. Brześć njB. Przy utra
cie zdolności do pracy zarobkowej w gra
nicach od 75—84 procent dolicza się do 
wysługi emerytalnej 6 lat. Zamiana jest 
niemożliwa.

447. Sierż. L. M. Toruń. — Tego przy
wileju nie przewiduje ani nowa pra
gmatyka podoficerów, ani projekt roz- 
porządzehiia wykonawczego. Możliwe, 
że sprawę tę unormują dopiero we
wnętrzne rozkazy Min. Spr. Wojsk.

448. .,Ka— E M “,Baranowicze. —  WnioSCk 
jest i będzie rozpatrywany na jednem 
z posiedzeń komisji. Termin nieznany. 
Otrzyma pan zawiadomienie.

449. Pluł. Zawada Stanisław, Katowice. —  

Krzyż Zasługi za Dzielność istnieje, ce
lem szczególnego nagrodzenia oficerów 
i szeregowych Policji Państwowej, Kor
pusu Ochrony Pogranicza oraz Straży 
Granicznej. Wojsko nie otrzymuje go.

450. St. majster B. B., Wilno. — Przy 
ubiorze wyjściowym na mundurze 
własnym oznaka majstrów wojskowych 
może bj’ć haftowana srebrnemi nićmi. 
Na płaszczu nosi się ją w rogach 
kołnierza.

451. „Dla emeryta z Kielc."' — Jeżeli prze
niesienie w stan spoczynku nie jest 
bezpośrednio powodem dokonania 
przesiedlenia,nie służy prawro do zwro
tu kosztów jednorazowego przesiedle
nia, przewidzianego w ustawie eme
rytalnej. Z tego względu każde prze
siedlenie, dokonane przez przeniesio
nego w stan spoczynku do miejsco
wości, w której uzyskał on stanowisko 
w służbie cywilno - państwowej, nie 
powoduje zwrotu kosztów przesiedle
nia. Uprawnienia te nie przysługują 
w razie bezpośredniego przejścia ze 
służby wojskowej do służby cywilno- 
państwowej, ani też w razie uzyskania

stanowiska w służbie cywilno-pań
stwowej przed dokonaniem przesiedle
nia.

452. Sierż. KaWczyk Jan, Lwów. — Organy 
kolejowe postąpiły prawidłowo. Za
świadczenie na ulgowy przejazd nie 
będzie honorowane, o ile legitymacja 
nie została wykorzystana. W tym wy
padku ma być stemplowana legityma
cja.

453. „Jeden z ciel^awych," Wilno. Czaso
we wstrzymanie awansów podoficerów 
zawodowych zostało spowodowane 
zbyt szerokiemi ramamiawansowemi, 
stosowanemi przez dowódców forma- 
cyj w latach ubiegłych, wskutek cze
go nastąpiło przekroczenie etatów i 
budżetu osobowego podoficerów za
wodowych wojska. Celem jednak wy
różnienia najbardziej wartościowych 
podoficerów, Pan Minister Spr. Wojsk, 
zezwolił w drodze wyjątku na prze
prowadzenie w bieżącym roku budże
towym awansów młodszych podofice
rów zawodowych. Dotyczy to wyłącz
nie podoficerów zawodowych z grupy 
linjowej oraz majstrów wojskowych 
w stopniu kaprala, którzy mogą awan
sować do stopnia plutonowego po 
przesłużeniu w stopniu kaprala, conaj- 
mniej 36 miesięcy. Wnioski awansowe 
sporządzą dowódcy formacyj i przed
stawią właściwemu D-̂ ŷ O. K.

,,S ia ty  czytelnik Wiarusa, Ostróg"—Tyl
ko do Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych, Departament Konsularny, War
szawa, ul. Wierzbowa. Niech pan o- 
pisze szczegóły w podaniu, na które 
otrzyma pan odpowiedź.

455. „Kopista — Głębokie." — Sprawa 
podań podoficerów nadterminowych 
o przyjęcie do Straży Granicznej roz- 
trzygnie się w najbliższym czasie.

456. „Ciekawy skarbnik kasyna" — Prawo 
ubiegania się o odznaczenie niepodle
głościowe przysługuje. Czy będzie przy
znane — o tern zadecyduje Komitet. 
Należy podanie wraz z życiorysem 
przesłać według wskazówek podanych 
w Nr. 7 „Wiarusa" z 1931 r.

457. Kapr. Galiński St., Siedlce — Nie 
może być przyjęty. Są tam tylko kur
sy dla elewów i dla podoficerów za
wodowych.

458. Pluł. zaw. Zachara W. Jarosław. — 
Prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
nie nabył pan. Wrazie zwolnienia ze 
służby wojskowej przysługiwać będzie 
odprawa za służbę zawodową i nad
terminową według normy ponad 6 lat, 
t. j. w wysokości 6-cio miesięcznego 
uposażenia.

459. „K. M ." , Włodzimierz. — To jest 
wykluczone, gdyż w myśl rozkazów 
M. S. Wojsk, podchorąży rezerwy nie 
może być mianowany podoficerem 
nadterminowym, ani zawodowym.

460. Podoficerowie Wojsk- Sądu Ô r., 
Brześć n ./B . Nie istnieje ani komitet, ani 
kapituła. Radzimy zwrócić się do Związ
ku Powstańców Górnośląskich w Ka
towicach.

461. „Stały prenumerator z I lll9 p .p . Legj— 1.) 
Podania o stanowisko w służbie cy
wilno - państwowej są załatwiane w 
porozumieniu z właściwemi Minister
stwami. Dokładnego terminu załatwie
nia sprawy nie da się ustalić. W każ
dym razie należy jeszcze czekać. O za
łatwieniu otrzyma pan zawiadomie
nie.—2.) Jeżeli chce, aby służba woj
skowa zaliczona była do dalszej wy
sługi emerytalnej, musi odprawę zwró
cić, w przeciwnym razie okres służby, 
za którą pobrał odprawę, nie będzie 
zaliczony.

462. Ogn. zaw. Maciej Adamek, Kraków. — 
Takich kursów już niema i niebędzie. 
Może pan kandydować jako podoficer 
zawodowy do szkoły podchorąź}’ch re
zerwy na ogólnych zasadach, obowią
zujących podoficerów zawodowych.

463. St. majster wojsk- F. M ., Poznań. — 
Około 25 lat na dzień 31 października 
1932 r. zaco przysługuje 64 procent u- 
posażenia posiadanego stopnia bez do
datku służbowego i ewent. pobierane
go dodatku ekonomicznego na rodzinę. 
Dowody są wystarczające.

SZCZĘŚNIAK
— Stanowczo ten Fidrygalski w czep- 

ku się urodził, bp niedawno otrzymał 
spadek po amerykańskim dziadku, a 
w miesiąc potem wygrał na loterji...

— To też słyszałem, że z całą rodziną 
wyjechał sobie w podróż aż do Afryki...

— Właśnie, właśnie, i tam spotkało 
go nowe szczęście, bo tygrys zjadł mu 
teściową.

W SĄDZIE
— Dlaczego oskarżony uderzył Iksiń

skiego dwa razy w twarz?
— Dlatego panie sędzio, że więcej 

Iksiński nie wytrzymał i już za drugim 
razem przewrócił się na ziemię.

W AUCIE
— Wie, pani, chciałbym tak z panią 

jechać samochodem aż do końca świata!
— Cóż, kiedy to niemożliwe, bo prze

cież nie starczyłoby nam benzyny.

H U M O R
POMYSŁOWY WYNALAZCA

— Wymyśliłem cudowny sposób, dzię
ki któremu ilość wypadków samocho
dowych zmniejszy się przynajmniej o 
połowę.

— Ciekawym?...
— Trzeba wydać prawo, obowiązują

ce szofera, który najedzie na pannę, 
rozwódkę, albo wdowę, do żenienia się 
ze swoją ofiarą.

O BAJECZKACH
— Mamusiu, czy wszystkie bajeczki 

tak się zaczynają: —„Pewien ojciec miał 
trzech synów”... .

— O, nie, mój synusiu. Najczęściej 
bajeczki zaczynają się w ten sposób: — 
„Wracam do domu tak późno, bo mia
łem dziś bardzo ważne posiedzenie”.

U ADWOKATA
— Dlaczego pan mecenas żąda ode 

mnie takiego wygórowanego wynagro
dzenia za przeprowadzenie mego roz
wodu?

— Jeżeli szanowna pani przyrzeknie, 
że przeprowadzenie wszystkich swoich 
następnych rozwodów odda również w 
moje ręce, to sto złotych mogę opuścić.

SŁUSZNY POWÓD
— Nie rozumiem, dlaczego ty tak la

tasz za temi kobietami?
— Bo, widzisz, żadna z nich nie chce 

stać na miejscu.

DOŚWIADCZONY CZŁOWIEK
Pewien amerykanin na zapytanie, ja

kie trzy rzeczy zwykle przychodzą za- 
póżno, odpowiedział:

— Rozum, straż ogniowa i policjant.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. ZGUBIONY WORECZEK 

" (Lilavati)
Pewna osoba zgubiła woreczek pełen 

dwudziestogroszówek. Nie wie dokład
nie, ile monet zawierał, pamięta jedy
nie, że miała niespełna 20 zł. i że, prze
liczając po 2, po 3 i po 5, otrzymywała 
zawsze jedną monetę luźną, gdy zaś 
przeliczała po 7, nic jej nie zostawało. 

Ile pieniędzy było w woreczku?

2. ŻARCIKI GEOGRAFICZNE
uł. plut. Franciszek Kurka

1. Która miejscowość w Polsce ma imię 
i nazwisko?

2. Która miejscowość w Polsce jest po
łożona najniżej?

3. Która miejscow'ość w Polsce jest 
okrągła?

4. Która miejscowość w Polsce płynie 
na wodzie?

5. Która miejscowość w Polsce wypły
wa na wierzch?

6. Która miejscowość w Polsce leży w 
środku tygodnia?

7. W której miejscow’ości w’ Polsce jest 
najwięcej kur?

3. KRZYŻÓWKA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

Znaczenie wyrazów poziomych-.
1. Uroczysty sygnał na trąbkach w’ 

wojsku. 5. Pika, kopja ułańska z cho
rągiewką. 6. Głębia obrazu. 8. Żałoba. 
9. Miejsce zamieszkania. 10. Zalotna. 12. 
Dawna nazŵ a „Karłowych w'arów“. 13. 
Part ja nierozegrana. 14. Ulica ŵ języku 
obcym (ŵ spak). 17. Środek przeciw o- 
w’adom. 18. Przebiegłość, zręczność. 19. 
Błazen, pajac.

Znaczenie wyrazów pionowych:
2. Zero. 3. krewny z linji męskiej. 4" 

Kobieta rycerskiego ducha, bohaterka' 
7. Dziewica arabska. 8. Jednostka wagi' 
9. Imię arabskie. 11 Służebna haremo- 
ŵ a. 12. Wojenny okręt żagłow’y. 15. Ha
ła s , zgiełk. 16. Przyprawia. 20. Hasło. 21. 
B ies.

4. ZADANIE
(Lilayati)

Wyprawiając na targ swe trzy córki 
z pomarańczami, pewna Włoszka dała 
najstarszej 50 sztuk, młodszej 30, a naj
młodszej, dziecku prawie, włożyła do 
koszyczka 10. Poleciła im przytem 
sprzedawać towar jak najkorzystniej, 
ale po tych samych cenach, by sobie 
wzajem nie robiły konkurencji.

Jakież było zdumienie matki, gdy 
dziewczęta, wcóciwszy, oświadczyły, że 
uczyniły, jak im nakazała i wszystkie 
trzy otrzymały równe sumy ze sprze
daży.

— Jak to być może, abyście, sprze
dając po tych samych cenach, osiągnę
ły te sami' kwcty za 20, za 30 i za 10 
pomarańcz?.. To niemożliwie! Żartujecie!

A jednak...
Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 

tygodnie.
NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 33 „WIARUSA“

I. ROZSYP ANKA 
uł. plut. Wiktor Michalski 

K W A S  
W A T A  
A T O M  
S A M O L O T  

L A T O  
O T O K  
T O K A R K A  

R Z Y M  
K Y R B 
A M B i C J A 

C Z A S  
J A M A  

S A N

3. ZADANIE FIGUROWE 
uł. st. sierż. F. Lipowski

2. SAMOCHODY I SAMOLOT
Samolot latał od chwiili wyruszenia 

samochodówi, aż do ich spotkania, t. zn. 
3 godziny. Przeleciał zatem 300 kilo- 
metrówi.

4. GRACJE I MUZY
Wszystkie boginie miały po podziale 

jednakową ilość jabłek, ogólna więc 
liczba jabłek musi być krotnością 12, 
z czego wynika, że każda z 3 Gracyj 
miała przed podziałem ilość jabłek, bę
dącą krotnością 4.

Wiemy przytem, że każda Gracja 
obdarzyła 9 Muz jednakową ilością 
jabłek, czyli ilość ta musi być nie 
mniejsza od 9. Pierwsza krotność 4 
większa od 9 jest 12. Liczba ta będzie 
liczbą pószukiw^aną, gdyż, jeśliby każda 
Gracja dała jedno jabłko każdej Muzie, 
pozostałoby jej 3 i każda Muza znalazła 
sią w posiadaniu rówmież 3, poniew âż 
były trzy Gracje.

Podobnie wszystkie krotności 12 od
powiadają w’arunkom zadania, a więc 
24, 36 i t. d.

5. METAMORFOZA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

K A S T A
k a r t a

K U  R T  A 
B U R T A  
B U R T Y  
B U R S Y

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 33 „WIARUSA^ 

NADESŁALI:

5 zadań: „Don Kajot” i sierż. Zagól 
Józef.

4 zadań: st. sierż. Żórawski M., sierż. 
Koziorowski Eugenjusz, p. Mencheno- 
wa J.

3 zadań: st. sierż. Aleksa Mieczysław, 
sierż. Czarnota Walenty.

1 zadania: „B. D.”.

NAGRODY
1. Plutarch Polski: „Kołłątaj”, „Łuka

siński”, „Staszic” i „Traugutt” — otrzy
muje sierż. Józef Kaczmarek, Wilno, ul. 
Letnia 12 m. 1.

2. Stefana Żeromskiego: „Echa leśne”, 
Karola Różyckiego — Pamiętnik pułku 
jazdy Wołyńskiej 1831 r., Wojciecha 
Chrzanowskiego — opisanie bitwy Gro
chowskiej i Ignacego Prądzyńskiego — 
Czterej ostatni wodzowie przed sądem 
historji — otrzymuje sierż. Koziorow ŝki 
Eugenjusz, P. K. U. Święciany.

Każdy wojskow y używa tylko bibułek i gilz 

„ H E R B E W O ”
W Y R A B I A N Y C f l  P R Z E Z  H E R L I C Z K Ę ,  
B E E D O W S K I E G O  i W O E O  S Z Y Ń S K I E  G O

Każdy wojskowy uważa, aby 
i w ręku jego kolegi nie 
znalazł się wyrób przemysłu 
wrogiego państwu polskiemu.



ODZNACZENIA NIEPODLEGŁOŚCIOWE
Z arząd zen iem  P a n a  P rezy d en ta  R . P . z  dn ia  5  w rześn ia  1 3 3 9  r. n a stęp u ją cy  podoficerow ie zo sta li odznaczen i:

Krzyżem niepodległości 
z mieczami:

chor. w st. sp. Szulc Bronisław. 

Krzyżem niepodległości:
st. sier. Adamski Wawrzyniec — 43 p. 
p., st. ogn. Borowski Władysław—3 p. 
a. lek., 3) st. sierż. Bratek Rudolf — 
P. K. U. Tani. Góry, st. sierż. Budacki 
Teodor — 2 p. p. L.. sł, ogn. Chećko 
•Tulian — 10 Grupa Artylerji, st. sierż. 
Chmura Władysław—Baon K. O P. Bu- 
dsław, st. ogn. Chudy Wojciech — VI. 
Sam. Dyon Art. Plotn., chor. Cielen- 
kiewicz Paweł—1 p. a.l. Leg., wachm. 
Ciurkiewłcz Longin—1 p. szwol., sierż. 
Cząstka Stanisław —20 Baon K. O. P., 
chor. Czyż Józef — 7 p. p. Leg., st. 
ogn. Dąbrowski Kazimierz—Szk. Pchor. 
Rez. Art., st. sierż. Dziedziński Franc.— 
5 p. s, p., st. sierż. Filipowicz Kazi
mierz—20 Baon K. O. P., chor. Gawęda 
Józef—16 p. p., st. sierż. Grandissimus 
Józef—Szef. Int. O. K. II, st m. w. Gru
ber Władysław — I. p. lo tn , st. sierż. 
Holicz Franciszek—2 p. s. p., st. sierż. 
Judejko Czesław—Centr. Wyszk. Ofic. 
Lotn., st. sierż. Kalinowski Bolesław — 
P. K. U. Lwów, st. wachm. Kału
sza Stefan — 10 Dyon Zand., st ogn. 
Kasperowski Karol—5 Grupa Art., st. 
sierż. Kawa Franciszek — Szk. Pchor. 
Rez. Piech. VI a., chor. Kłosiński Jó
zef—Warszawa P. K. U. 3, st. sierż. Ko- 
mendera Benedykt — 4 p. s. p., sierż. 
Kościelecki Edward — 4 p. p. Leg., st. 
sierż. Krawiec Franciszek — 72 p. p., 
sierż. Królicki Teofil — 2 p. s. p., st. 
wchm. Kruszewski Bolesław—1 p. uł., 
sierż. Kubski Euzebjusz—Baon K. O.P. 
Kopyczyńce, ogniom. Kulig Gustaw — 
I. p. art. mot., st. sierż. Kwarlalski 
Ludwik—49 p.p., wchm. Kwaśniewski 
Piotr-P . K. U. Hrubieszów, st. sierż, 
Lipka Czesław—23 p. p. (Czesław Wa
wrzyniec), st. sierż Michniak Jan —
4 p. lotn., st. sierż. Mogilański Bole
sław—26 p.p., plut. Mol Franciszek — 
8 p. a. p., sierż. Morawski Bolesław—
5 p. s. p., st. wchm. Moycho Włady
sław — O. II Szt. Gl., st. sierż. Myjak 
Adam — Kmda Obozu Cw. Raducz., st. 
sierż. Ofinowski Karol — 36 p. p., st.

Paprzycki Franciszek — 5 p. s. p., st. 
sierż. Pietrzyk Tomasz Tad.—P, K. U. 
Dubno, ogniom. Bujno - Pużanowski 
Ant. — Gł. Skł. Uzbr. 1, sierż. Bóg An
toni—9 p. p. L., chor. Schóneman Win
centy— Wojsk. Sąd Rej. Bielsko, st. 
sierż. Seńkowski Jarosław Stan.—Ka
dra 10 Dyonu Sam., st. wchm. Sichler 
Adam—9 p. s. Lk., st. sierż. Simon E- 
dward — Szt. O. K. V., chor. Sknurzyl 
Józef—6 p. p. L , chor. Spławski Piotr— 
2 Baon Sap. Kan., st. ogn. Strzępek 
Marjan-Pom. Skł. Uzbr. 9, sierż.Swa- 
koń Karol — 82 p. p , st. sierż. Szpak 
Józef—P. K. U. Katowice, sierż. Tarnaw
ski Leon —Baon K. O. P. Sejny, sierż. 
Tokarz Stanisław—38 p. p. strz. Lwów., 
sierż. Tuszyński Michał-Wojsk. Więź. 
Śl. 9, st. wchm, Walicki Stanisław — 
17 p. uł., st. sierż. Wcisło Franciszek — 
Baon K. O P. Kopyczyńce, st. ogniom. 
Wdówka Stefan—1 p. a. 1. Leg., chor. 
Wędzicha Piotr-Pom. Skł. Uzbr. 8, 
st m. w. Witkowski Romuald—20 p p., 
chor. Wojeński Adam—Baon K. O. P. 
Snów, chor. Ziejewski Bronisław—1 p. 
szwol., chor. Zochowski Eugenjusz —
22 p. p.

Medalem niepodległości:
st. wchm. Bachor Tomasz— 2 p. s. k , 
st. ogn. Bączkowski Michał—10 p. a. c., 
plut. Bielski Stanisław — 5p.a.l., kpr. 
Bitter Wilhelm—Baon K.O.P. Deder- 
kały, sierż. Brelik Adam—Centr. Wyszk. 
Br. Panc., st. sierż. Bromierski Fran
ciszek—5 Dyon Samoch., sł. sierż. Chu
dziński Miecz.—43 p.p., chor Czarnec-
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ki Bolesław Stefan—2 Baon. Sap. Kan., 
st. sierż. Cząstkowski Jan — 23 p. p., 
sierż. Dawidowicz Krzysztof—23 p. p., 
st. wchm Dudaniec Józef—Dtwo Bryg. 
Kaw. Równe, st. sierż. Duszyński An
drzej 12 p. p., sierż. Galanly Michał— 
43 p. p., st. sierż. Gierszewski Ferd. -  
Sztab O. K. VIII, plut. Grad Stanisław — 
Baon K. O. P. Snów, st. ogn. Grobelny 
Walenty — 2 Dyon Poc.Panc., sl. sier. 
Hurło Michał — 21 p. p., st. sier: Iwiń
ski Marcin—2 Baon Sap. Kan., st. sier. 
Kalinowski Jan — 24 p. p., sierż. Klim 
Czesław — 28 p. s. k., bosm. mat. Koli- 
baba Wilhelm -  O. R. P. „Wicher", 
plut. Kopyłnik Władysław — 3 p. uł., 
sierż. Korpanty Tomasz — Kwat. Gł. 
M. S. Wojsk., sierż. Kubanek Alojzy— 
75 p. p., ogn. Lemke Henryk—26 p. a. 1. 
st. sierż. Lichy Michał—3 p. s. p., chor. 
Maculewicz Kazim.—2 Baon Sap. Kan., 
plut. Marczewski Józef—Kadra 4 Dyo
nu Sam., sierż. Molas Jan —1 p. p. L. 
st. sierż, Nimiński Edmund Piotr — 
Pułk Radjotelegr., st. sierż. Pelc Wła
dysław—Baon K, O. P. Sejny, st. wchm. 
Piekarski Zygmunt—Dtwo Bryg. Kaw. 
Białystok, sierż. Podkomorzy Stanisł. 
Wojsk. Więź. Śledcze 1, plut. Pomian 
Piotr — 2 p, p. L., st. sierż. pil. Rada- 
Ratajczak Michał—3 p. lotn.,chor. Reń
ski Paweł — 2 Baon Sap. Kan.. sierż, 
Rodziewicz Aleksander—28 p. s. kan., 
ogniom. Skarbek Stanisław—Dyon poc. 
Panc., st. sierż. Ślizowski Franciszek— 
Stab O. K. V., sierż. Stachurski Stefan—
42 p. p., st. sierż. Stywryn Donat —
43 p. p., st m. w. Sudwoj Aleksander— 
st sierż. Szemalikowski Roman—Baon 
Pchr. Rez. P. 2, chorąży Szwędo Fran
ciszek — Baon Pchor. Rez. Piechoty 
10-a, st. sierż. Talarczyk Ignacy'—43 p. 
piech., st. sierż. Tkaczek Józef—19 p. p., 
st, sierż. Tomaszewski Józef—43 p, p., 
sierż. Wajs Ludwik—43 p. p., st. m. w. 
Walióski Florjan — 2 Baon Sap. Kan., 
sierż. Wańkowicz Adam—P.K.U. Bielsk 
Pódl, sierż. Wawrzyniak Adam—29 p. 
s. kan,, sierż. Wawrzyniak Henryk — 
36 p. p., żandarm Widera W incenty- 
Plut. Żand. Modlin, st. sierż. pchr. 
Wiśniewski Władysław—Szkoła Pchor. 
dla Podofic.
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